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Prenumerata wynosi:

zł. 2
Z odnoszeniem miesięcznie: 

zt. 2.50.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: zł. 2,50.

Z przesyłką pocztową 
zł. 2,50

Zagranicą 4 zł.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
iuż wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. —

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
35 groszy, w tekście i nadesłane 
25 groszy, za tekstem 10 groszy. 
Drobne ogłoszenia po 3—8 groszy za 
wyraz. Najmniej 80 groszy. Tlust?£, 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 
proc, drożej.

_ _ _  Dziennik polityczny, społeczny, pospoMrczy i Iiteraeki.
Scsntwec: & ssss Będzin, ttlitimliijo 1. ==

WYDAWCA: „Kurier ZacMul* 8. A.

Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Redaktor: Tadeusz Oplotą.

Z posiedzenia komisji.
WARSZAWA, 12 2. (Tel. wł.). 

Na posiedzeniu komisji administra- 
cyjnej przeprowadzono dalsze roz­
prawy nad ustawą o gminie.

W komisji budżetowej zakończo­
no rozpatrywanie budżetu Ministe­
rjum Spraw Wewnętrznych.

Na posiedzeniu komisji skarbo­
wej rozpatrywano wniosek, dotyczą­
cy rewizji zmiany rozporządzenia w 
sprawie rewizji koncesji monopolo­
wych.

Ustawa celna.
WARSZAWA, 12 2. (Tel. Wl). 

Minister skarbu złożył Radzie Mini- 
nistrów projekt ustawy celnej. Pro­
jekt ten stanowi część składową o- 
gólnej ustawy celnej.

Przesunięcie terminu.
WARSZAWA, 12-2. (Tel. wł.). 

Termin składania zeznań o docho­
dach do wymiaru podatkowego za 
rok 1921 dla osób fizycznych i dla 
spadków wakujących został przesu­
nięty do 1-go maja 1925 r.

Pierwsza wystawa Pomorska
GRUDZIĄDZ, 12.2. (A. W.) W sa­

li Rady miejstciej w Grudziądzu od­
było się posiedzenie komitetu wyko- 
nawczego plerw.zelPomor.klel Wy. 
stawy Rolnictwa i Przemysłu. Prezes 
| Włodek w sprawozdaniu z działal­
ności prezydjum komitetu zaznaczył, 
ie prezes komitetu głównego wysta­
wy p. wojewoda pomorski dr. Stani 
sław Wachowiak energicznie popiera 
tę imprezę, mającą wielkie znaczenie 
dla naszych ziem zachodnich i w tym 
celu uruchomił cały aparat admini­
stracyjny województwa dla ułatwię 
nia propagandy za jak najintensywniej 
szem obesłaniem wystawy. Zebrani 
jednomyślnie uchwalili zaprosić na 
protektora wystawy p. prezesa mini 
strów Grabskiego i w tym celu wy­
jeżdża do Warszawy specjalna dele­
gacja. Prezydjum zwróciło się do p. 
ministra robót publicznych Rybczyń 
skiego i do dyrektora departamentu 
budownictwa M-jum robót publicz­
nych inżyniera K. Jakimowicza, któ­
rzy dla budowy pawilonu wystawy 
wydelegują specjalistę architekta.

Na wystawie czynne będą pod­
komitety kultury i sztuki, do spraw 
morskich i do przemysłu ludowego.

Aresztowanie szpiega.
WARSZAWA. 12.2. (AW.) D.lś w 

nocy przeprowadzono rewizję u iwana 
Muchina, inżyniera drogowego, którego 
po zoalezeniu planów granicy, rysunków 
mostów i rewolwerów systemu rosyjskie­
go aresztowano jako podejrzanego o szpie­
gostwo.

Kiw eolscy a poczta niemiecka w Gtfaosku.
WARSZAWA, 12.2. (A.W.) Wobec 

tego, źe Niemcy gdańscy nie przyjmują 
listów, doręczanych pizez pocztę polską 
— kupcy polscy mają zaprzestać przyj­
mowania listów, wysyłanych przez nie­
miecką pocztę w Gdańsku.

Ka.astrBlaifly gazów na konalni.
137 górników pogrzebanych pod ziemią.

DORTMUND, 12.2. (P. A T.) 
Wczoraj wieczorem nastąpił w 
kopalni węgla „Minister Stein'* w 
szybie, doprowadzającym powie­
trze. pomiędzy drugiem a trzeciem 
piętrem straszliwy wybuch pióru 
nuiącego gazu, odcinając 80 gór­
ników ze zmiany południowej.

Przystąpiono natychmiast do 
akcji rutunkowej. Z sąsiednich 
sześciu kopalń pospieszyły na po­
moc pogotowia ratunkowe.

Na wiadomość o katastrofie za­
panowała wśród ludności niesły­
chana panika i ogromne wzburze­
nie.

Jeszcze w ciągu nocy rodziny

Dalsze szczegóły katastrofy.
DORTMUND, 12 2. (P.A.T.) 

O nieszczęściu na kopalni „M ni 
ster Stein" donoszą z kół miaro 
damych: Katastrofa obejmuje 137 
górników, z których wydooyto tyl­
ko 8 przy życiu, a reszta prawdo 
podobnie zginęła.

Do godziny 9-tei rano wydoby­
to 36 zabitych. 93 górników znaj­
duje się leszcze na dole. Pomimo, 
że |est w toku usilna akcja ratun­
kowa i z wszystkich okolicznych 
kopalń załogi ratownicze pospie­
szyły na miejsce wypadku i go­

Stosunki handlowe polsko-sowieckie
Głos sowiecki

MOSKWA, 12 2 (A W) „Ekono- 
miczeskaja Zyzń" zamieszcza artykuł, 
polemizujący z ostatniemi oświadcze­
niami Ministra Skrzyńskiego dotyczą- 
cemi stosunków handlowych polsko 
sowieckich.

Artykuł podpisany jest pseudoni 
mem „Jur“ znanym z zeszłorocznych 
polemik w sprawie zawarcia traktatu 
handlowego między Polską a Sowie­
tami.

Autor dowodzi, iż fakt porusze­
nia stosunków handlowych polsko-so­
wieckich przez ministra Skrzyńskie 
go jest dowodem,| szerokie masy 
przemysłowo - handlowe i robotnicze 
Polski interes ują . się losami traktatu 
handlowego.

Aczkolwiek zeszłoroczne wystą­
pienia autora były przyjęte przez pra­
sę polską w sposób wyzywający, to 

pogrzebanych żywcem górników 
zgromadzity się u wejścia do ko­
palni. Trudno opisać rozpacz 
wśród tłumów, kiedy wydobyto 
pierwsze trupy.

Tłum przemocą wtargnął na 
mieisce katastrofy do samego wej­
ścia do szybu.

Rozgrywały się okropne sceny, 
kiedy coraz to nowe zwłoki nie- 
szczęliwych przenoszono z kopalni 
do pobliskiego budynku fabrycz­
nego.

Także członkowie pogotowia 
ratunkowego mieli zginąć.

Dotychczas wydobyto zwłoki 
84 górników.

rączkowo są czynne około urato­
wania nieszczęśliwych, należy się 
z tem liczyć, iż ani leden ze znaj­
dujących się w kopalni górników 
nie będzie przy życiu.

Ogółem pracuje w kopalni 180 
ludzi dla usunięcia zwalisk i ura­
towania odciętych górników. Pra­
ce ratunkowe są |ednak utrudnio­
ne przez to, iż w gankach jest jesz­
cze pełno gazów ttuiących. Jak pra­
sa donosi, liczba zabitych wynosi 
90 osób.

w tal sarawle.
jednak uważa on za niezbędne powró­
cić raz jeszcze do tej kwestji.

Całkowicie fałszywym — zdaniem 
, Jura" — jest pogląd propagowany 
przez prasę polską, iż traktat handlo 
wy jest bardziej korzystny dla So 
wietów niz dla Polski. Polska potrze 
buje rynków zbytu.

Uzyskanie tych rynków możli- 
wem jest w przeważającej części na 
Wschodzie. Rynki wschodnie są dla 
Holski zamknięte przez monopol han­
dlu zagranicznego i niemożność zużyt 
kowania tranzytu przez Związek So­
wiecki do krajów bliskiego Wschodu.

Rząd polski, zdaniem autora, nie 
okazał chęci do osiągnięcia porozu­
mienia z Sow etam:, a wystąpienie Mi­
nistra Skrzyńskiej o jest manewrem, 
mającym na celu nie ułatwienie wza­
jemnego porozumienia, lecz przeci­
wnie utrudnienie go.

0 zapomogi dla bezrodotnycii.
WARSZAWA, 12 2. (AW.) Dziś od­

była się narada głównego urzędu fundu­
szu bezrobocia. Konferencja zajmie się 
ustaleniem wysokości zapomóg dla bez­
robotnych i omówieniem ogólnego położe­
nia wobec lego, że upłynął już termin 
ustalony przez ustawę sejmową dla ko­
rzystania z zapomóg rządowych. Spra­
wa ta musi być natychmiast załatwiona, 
ponieważ w niektórych miejscowościach 
wstrzymano wypłatę zapomóg.

Ruch w porcie Gdyni.
GDAŃSK, 12.2. (A.W.) „Danzi- 

ger Ztg". stwierdza, że ruch w por­
cie Gdyni znacznie się podniósł. Pod­
czas, gdy bowiem w roku 1922 przy­
były do Gfyni tylko dwa statki, to 
w roku 1924 było ich juź 30. Pismo 
wyciąga z tego faktu wniosek, źe 
port Gdyni jest dostatecznie uzdol­
niony, ażeby zaspokoić wyładowanie 
amunicji dla Polski i żeby port ten 
stał się punktem oparcia dla floty 
wojennej. Według „Danziger Ztg.“ 
Polska powinna przenieść do Gdyni 
i flotę wojenną oraz składy i amuni­
cję z Westerplatte, a flotę handlową 
i dochody stąd płynące niech przenie­
sie do Wolnego Miasta.

O płace 
robotników portowych.

GDAŃSK, 12 2. (A. W.). Urno- 
wa tymczasowa, zawarta w porcie po 
ostatnim strajku, skończyła się 31-go 
stycznia. Wobec tego kierownicy 
związków zawodowych postawili żą­
danie podwyższenia płacy z 9,50 gul­
denów na 11. Pracodawcy odrzucili 
ten wniosek, wskutek czego sprawa 
poszła do sądu rozjemczego, który 
postanowił, źe przez luty i marzec 
wynagrodzenie ma pozostać w do­
tychczasowej wysokości, a od 1-go 
maja do 31 go lipca płaca dzienna 
będzie wynosiła 10 guldenów. Wię­
kszość robotników przyjęła wyrok, 
ponieważ obawiała się, że strajk przy 
słabym ruchu w porcie mógłby się 
skończyć klęską robotników.

Polsko-gdańska 
służba handlowa.

GDAŃSK, 12 2. (A.W). Poglo- 
ski, jakie pojawiły się w Gdańsku w 
sprawie objęcia przez Jowelowskiego 
kierownictwa polsko gdańskiej służby 
handlowej (Polniscbe Danziger Han- 
deldienst), są o tyle nieprawdziwe, że 
instytucja ta, mająca na celu propa­
gowanie zbliżenia gospodarczego pol- 
sko-gdańsklego, znajduje się obecnie 
wskutek sytuacji politycznej w sta­
nie zawieszenia.

Wilki w.mieście.
MOSKWA. (Rps.). Z Wiatki 

komunikują, że w tych dniach na uli­
cach tego gubernjalnego miasta zja­
wiło się wielkie stado wilków. Wil­
ki pogryzły i pokaleczyły kilkanaście 
osób.
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Echa śląskie.
Posiedzenie Rady Wolewódzkle).

Katowice, 12.2. (telefonem). Jutro od- 
oędzie się tutaj posiedzenie Rady Woje­
wódzkiej.

Skazanie morderczyni.
Katowice, 12.2. (telefonem). Przed 

Izbą Karną w Kotowicach odpowiadała 
pod zarzutem morderstwa niejaka Boro­
wikowa, oskarżono o zabicie niejakiego 
Bagińskiego z Mysłowic. Borowikowa 
tłumaczyła swój czyn obawą, że Bugiń- 
ski ją porzuci. Morderstwa dokonała 
siekierą. Prokurator żądał dla podsądnej 
kary śmierci. Sad po naradzie skazał 
Borowikową na 8 lat więzienia z zalicze­
niem aresztu śledczego.

Kursy dla kolejarzy.
Katowice, 12.2. (telefonem). Tutejsza 

dyrekcja kolejowa otworzy niebawem 
kursy dokształcające dla kolejarzy, aby 
mogli nabyć kwal f kacji, potrzebnych do 
otrzymania wyższych stanowisk. Kurs 
trwać będzie 6 miesięcy, lekcje odby­
wać się będą w gmachu dyrekcji kole­
jowej.

Zatarg chińsko-sowiecki
MOSKWA. (Rps.). Z polecenia 

rządu sowieckiego Karachan założył 
protest przeciwko działalności władz 
chińskich w Charbinie i w strefie ko­
lei chmsko-wschodniej. Przedstawiciel 
sowiecki oskarża władze chińskie o 
prowadzenie agitacji anty-sowieckiej 
i domaga się oddania winnych pod 
sąd.

Nowe aresztowania księży.
MOSKWA. (Rps). Władze so­

wieckie w Odessie aresztowały w tem 
mieście dwóch księży Polaków w 
związku z prowadzonem śledztwem o 
.tajnej ochronce polskiej*.

Nominacja Tuchaczewskiejo.
MOSKWA. (Rps.). Tucbaczew- 

ski został mianowany dowódcą frontu 
zachodniego i członkiem rewolucyj­
nej rady wojennej.

Wulkanu nie było.
MOSKWA. (Rps.). Z Batumu 

komunikują, że wiadomość o wybu­
chu wulkanu w okolicach tego mia­
sta okazała się fałszywą. W rzeczy­
wistości miał miejsce fakt upadku 
olbrzymiej lawiny, co spowodowało 
wielkie wstrząśnienie ziemi i powie­
trza. Mgłę górską i pył śnieżny 
wzięto za dym i parę.

Saniohójstwo Szczeglowitnwa.
SOFJA. (Rps.). W jednym z 

hoteli tutejszych popełnił samobój­
stwo Konstanty Szczegłowitow, syn 
byłego przewodniczącego rosyjskiej 
rady państwa i ministra sprawiedli­
wości Szczegłowitowa. Samobójca 
był wydawcą niektórych pism i miał 
odczuwać znaczne trudności finan­
sowe.

Proces lipski 
kompromituje Sowiety.
WIEDEŃ, 12.2. (PAT). Pisma wiedeńskie 

donoszą, źe rewelacje Neumanna w pro­
cesie lipskim kompromitują w wysokim 
stopniu poselstwo niemieckie w Berlinie. 
Neumann jako były sekretarz stronnic­
twa komunistycznego stwierdził, źe po­
selstwo sowieckie w Berlinie wydało na 
organizacje rewolucji w Niemczech 200 
tys. dolarów. On sam otrzymał od posel­
stwa 38 tys. dolarów, którą to sumę użył 
na zakupienie broni.

Deklaracja faszystów.
RZYM, 12.2. (A.W.) Wydział wy­

konawczy stronnictwa faszystowskie­
go ogłasza deklarację, w której wy­
raża ubolewanie, że aijanci zamienia­
ją długi wojenne na długi zwykłe, 
przez co uznają ewentualną niewy­
płacalność sojuszników. —Wobec te­
go zachodzi potrzeba oświecenia lu­
du włoskiego o ofiarach, które Wło­
chy poniosły dla wspólnej wojny.

POSIEDZENIE SEJMU.
Statut organiczny Woj. Śląskiem — 0 rozciągniecie ustaw; Inwalldzklel 

na G. Slasnu.
WARSZAWA, 12.2. (Telwl.) Na 

plenarnem posiedzeniu Sejmu, po za­
łatwieniu kilku spraw ważniejszych, 
pos. Głąbiński referował nowelę do 
Statutu Organicznego Województwa 
Śląskiego.

Pos. Rymar wskazał, że budzi 
wątpliwość jedna z ustaw Sejmu Ślą­
skiego, mianowicie ustawa likwidacji 
administracji szkolnej na Śląsku Cie­
szyńskim i dlatego proponuje projekt 
ustawy ponownie odesłać do komisji 
konstytucyjnej, w celu zbadania, któ­
re z ustaw śląskich mogą być bez za­
strzeżeń przyjęte. Wniosek pos. Ry- 
mara odesłano do komisji.

Następnie pos. Stęślicka refero­
wała ustawę o rozciągnięciu na Gór­
ny Śląsk ustawy o zaopatrzeniu in­
walidów i ich rodzin, oraz rodzin za­
ginionych.

Ustawa polska zapewnia inwali- 
d.om lepsze zaopatrzenie. Sami inwa­
lidzi domagają się ustawy, która 
stworzy jeszcze jeden węzeł pomię­
dzy Rzeczypospolitą a Śląskiem.

Ponadto komisja uchwaliła dwie 
rezolucje. Jedna wzywa rząd, żeby 
w przepisach wykonawczych do u- 
stawy zaznaczył, że obejmuje ona in­

Przeciw nadmiernym cenom.
Projekt Ustawy Rady Ministrów o ustalaniu cen maki 1 pieczywa.
WARSZAWA 12.2. (Pat). Rada mi­

nistrów uchwaliła projekt ustawy o re­
gulowaniu wysokości przemiału żyta i 
pszenicy, importu i sprzedaży mąki żytniej 
oraz pszennej, wypieku i sprzedaży pie­
czywa, jakoteż o ustaleniu cen mąki 
i pieczywa.

Rada M’nistrów władna jest wyda­
wać rozporządzenia regulujące: a) wyso­
kość przemiału żyta oraz pszenicy b) im­
port i sprzedaż mąki żytniej oraz pszen­
nej c) wypiek i sprzedaż pieczywa.

W stosunku do powiatów i miast, 
w których wysokość cen mąki lub pie­
czywa jest gospodarczo nieuzasadniona, 
Minister Spraw Wewnętrznych ustala ce­
ny mąki i ceny pieczywa w zależności 
od faktycznych cen rynkowych po wy­
słuchaniu specjalnie powołanych komisji.

Komisja składać się będzie z dzie­
sięciu członków, a mianowicie: z jednego

Klin. Slńimj o urailouiii gasłam w taiiach.
Awantura nosłów Komunistycznych. — Rząd czeski a drożyzna. — Sprawa 

banku biletowego w Czechach.—9 rozruchach w Pradze.
PRAGA, 12 2 (PAT) Na wczoraj­

szemu posiedzeniu Izby poselskiej pre­
zes Izby zakomunikował, że w imie­
niu rządu zamierza w zastępstwie 
prezesa rady ministrów wygłosić o- 
świadczenie rządowe o powodach dro­
żyzny i o wczorajszych krwawych 
zajściach.

Po tem oświadczeniu posłowie 
komunistyczni wszczęli olbrzymią 
wrzawę i poczęli bić w pulpity. 
Wśród niesłychanego hałasu przewo­
dniczący przywołał do porządku 7 po­
słów komunistycznych. Minister Stri- 
brny nie był jednak w stanie zabrać 
głosu, ponieważ wszczęty przez ko­
munistów hałas trwał nieprzerwanie. 
Wówczas prezes Izby wykluczył 7 
komunistów na przeciąg 10 posiedzeń, 
poczem straż parlamentarna wypro­
wadziła wykluczonych komunistów, 
część zaś dobrowolnie opuściła salę.

Dopiero po ponownem podjęciu 
posiedzenia minister Stribrny zabrał 
głos i skreślił na wstępie przyczyny 
drożyzny środków żywności, omówił 
następnie akcję rządu, w celu stłumię- 
nia rosnącej drożyzny. Rząd polecił 
specjalnemu konsorcjum zakupienie 
mąki i zboża zagranicą, aby w razie 
potrzeby regulować ceny na wewnę­
trznym rynku zbożowym.

Omówiwszy kwestję drożyzny, 
minister przeszedł do omawiania po­
lityki finansowej rządu i oświadczył, 
między innemi, źe wobec zarzutów, 
odnoszących się do polityki waluto­
wej rządu, rząd *caiierza już w krót­

walidów uczestników walki o przyłą­
czenie Śląska do Polski, żeby rozpo­
rządzeniem wykonawczem otrzymali 
prawo udziału przedstawiciele inwa­
lidów w komisjach odwoławczych w 
myśl dotychczasowych, na terenie 
Województwa Śląskiego obowiązują­
cych, przepisów.

Druga rezolucja, żeby rząd za­
pewnił zainteresowanym wszelkie ko­
rzyści, płynące z obowiązujących na 
terenie Śląska rozporządzeń, doty­
czących opodatkowania społecznego 
wraz z uprawnieniem do korzystania 
z zaopatrzenia.

Ustawa przyjęta została we 
wszystkich trzech czytaniach. Taksa- 
rao i wszelkie rezolucje.

Pos. Roguszczak (N.P.R.) przed­
stawił sprawozdanie o wniosku, w 
którym chodzi o uregulowanie bytu 
inwalidów optantów, oraz inwalidów 
przedwojennych. Pos. Osocki posta­
wił wniosek, żeby odesłać sprawę do 
komisji budżetowej, któraby dostoso­
wała ją do ustawy w ramach budże­
tu. Wniosek ten odesłano do komisji 
budżetowej.

Z kolei przystąpiono do rozpraw 
w sprawie dni świątecznych.

przedstawiciela rolników, jednego — han­
dlującego zbożem, jednego — młynarza, 
jednego — piekarza, jednego—spółdziel­
ni spożywców, trzech przedstawicieli ro­
botników (pracowników) związków za­
wodowych i z dwóch przedstawicieli 
związków komunalnych.

Winny przekroczeniu tych rozporzą­
dzeń ulegnie karze grzywny do 500 zło­
tych, karze aresztu do 6 tygodni lub obu 
tym karom łącznie.

Właściwe do orzekania są władze 
administracyjne pierwszej instancji.

Od orzeczenia karnego władzy admi­
nistracyjnej 1 instancji można w ciągu 
7 dni od dnia doręczenia orzeczenia 
wnieść na ręce tej władzy odwołanie do 
właściwego sądu okręgowego.

Grzywny oraz towary skonfiskowa­
ne przechodzą na rzecz skarbu Państwa.

kim czasie przystąpić do zrealizowa­
nia ustawy z dnia 14 kwietnia 1920 
roku, dotyczącej utworzenia banku 
biletowego. Nowy bank biletowy bę­
dzie jednak utworzony na innych wa­
runkach, aniżeli pierwotnie przewi­
dziano, a mianowicie zasadą obo­
wiązującą przyszłego banku będzie, 
że dotychczasowa korona czeska na 
osiągniętym poziomie kursowym po­
zostanie nadal walutą czeskosłowacką. 
Przyszły bank biletowy będzie miał 
obowiązek starać się o utrzymanie 
korony czeskiej na dotychczasowym 
poziomie.

Minister Stribrny przeszedł w 
końcu do omówienia wczorajszych 
starć z komunistami i oświadczył, źe 
jest rzeczą udowodnioną, iż akcja ko 
munistów tudzież atak na policję zo­
stały z góry uplanowane. Rząd w przy­
szłości nie będzie pod żadnym warun­
kiem tolerował podobnych gwałtów 1 
wystąpi bezwzględnie, przy użyciu 
najostrzejszych ustawowych środków 
przeciw sprawcom ekscesów. Rząd 
będzie w tym wypadku postępował 
z tem większą stanowczością, ponie­
waż zostało stwierdzone, ze inicjaty­
wa tych aktów gwałtu wyszła ze stro­
ny komunistów zagranicznych. Rząd 
otrzymał wiadomość, ze wczoraj od­
było się tajne zebranie t. zw. grupy 
bojowej komunistów, składającej się 
przeważnie z Rosjan i innych cudzo­
ziemców, na którem to zebraniu opra­
cowano cały plan ataku na uolicję.

Komitet polityczny
Rady Ministrów.

Okólnik ministra fiatafsklejo.—Usta­
wa o retormln rolne). — 0 kanlv- 
data na wokwode stanisławowskiego.

WARSZAWA 12 2. (Telwl.). Ko- 
mitet polityczny Ministrów obradował nad 
sprawami aktualnemi. Chodziło mianowi­
cie o zachowanie się rządu wobec osta­
tniej rezolucii, którą powziął komitet 
okręgowy PSL. w Krakowie i następnie 
o zachowanie się rządu wobec okólnika, 
dotyczącego zgromadzeń. Jak wiadomo, 
okólnik ten, wydany przez Ministra Ra­
tajskiego, został wydany z wiedzą naj­
wybitniejszych prawników i w porożu 
mieniu z Ministrem Thuguttem. Komitet 
uznał za niepotrzebne przeprowadzenie 
jakiejkolwiek zmiany swojego stanowi­
ska. W rządzie w bardzo wytężonerr 
i przyspieszaniem tempie wre praca nad 
ustawą o reformie rolnej. Na zasadzie 
projektu przedstawionego przez ministra 
KopczyńSKiego projekt ten będzie przed­
stawiony za kilka dni Radzie Ministrów, 
która następnie przedstawi go Sejmowi.

Nominacia p. Jankowskiego na wi­
ceministra pracy jest kwestią dni naj­
bliższych, natomiast kandydatura p. Za­
pały na wojewodę stanisławowskiego u- 
padła całkowicie. Dziś są rozważane na 
stanowisko wicewojewody kandydatury 
De Flogesa, albo urzędnika lwowskiego 
pana Wodzickiego.

Uwagi polskie o raporcie 
Mac Donella.

GENEWA, 12.2. (Pat). Rząd Polski 
wysłał na ręce generalnego sekretarza 
Ligi Narodów pismo wraz z uwagami 
w sprawie raportu wysokiego komisarza 
Ligi Narodów. Minister Skrzyński w li­
ście tym zwraca uwagę na działalność 
czynników, które wyzyskują każdą oko­
liczność, aby naruszyć prawne podstawy 
stosunków poisko-gdańsktch i kouwen- 
cję paryską. Minister podkreśla. Iż ko- 
niecznein jest zbadanie całokształtu sto- 
suoków poisko-gdańskich.

Skargi gruzinów.
BERLIN. (Rps). Z Konstanty­

nopola komunikują o przybyciu do 
tego miasta delegacji gruzińskiej, 
składającej się z przedstawicieli 4 
antykomunistycznych partji gruziń­
skich. Delegacja wyjechała z Tyflisu 
w celu informowania Europy o rze­
czywistej sytuacji, panującej w Gruzji 
i z wielkim trudem drogą przez Per­
sję przybyła do Konstantynopola. De­
legaci przedstawiają sytuację, panu­
jącą w Gruzji w najczarniejszych 
barwach, opisując okropności, popeł­
niane w Gruzji przez czerezwyczaj- 
kę a armję czerwoną.

Okradzenie hotelu.
Nowy system złodziejski.

PARYŻ, 12.2. (A.W.) Z Madrytu 
telefonują: Duży hotel .Grand Hotel* 
niedawno tu . otwarty stał się dziś ra­
no widownią niewidzianej dotąd sce­
ny. Wszyscy goście i cała służba ho­
telowa zbudzili się rano o znacznie 
późniejszej porze niż zwykle i zau­
ważyli, że w pokojach ich jest wszy- 
st. o poprzewracane. Okazało się, że 
zbrodniarze za pomocą jakiegoś środ­
ka usypiającego uśpili wszystkich, w 
hotelu bawiących, poczem splądrowa­
li ich pokoje. Śledztwo policji ma­
dryckiej 'otychczas bezskuteczne.

Spadek inlorów rosyjskich.
PARYŻ, 12 2. (A.W.) Na giełdzie 

paryskiej spadł naczme kurs walo­
rów rosyjskich. U'kołach poinformo­
wanych twierdzą, ze spadek ten spo­
wodowany został nieOczciwą speku­
lacją. Giełdowy kom rz rządowy 
wezwał związek maklero. giełdowych 
do wdrożenia śledztwa w tej sprawie.

, Znowu Trypoi s.
KA1RO, 12 2. (AW) Dzi nniki 

podają alarmujące wiadomości z ob­
szarów granicznych między Wlot Ós­
mi a Trypolisem. Włoskie oddzia •’ 
wojskowe miały obsadzić miasto 
Sjuah i wypędziły egipskie poste 
runki graniczne. Mimo zaprzeczeń 
utrzymują się uporczywe pogłoski o 
ofenzywie włoskiej.
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KONKORDAT.
jak doniosły o tem wczorajsze 

depesze, dnia 10 b.m. został pod- 
Disany między Watykanem a Pol­
ską konkordat po czterdziestodnio­
wych rokowaniach, jakie z ramie­
nia Rządu Polskiego prowadził 
jeden z najwybitniejszych polityków 
naszych, profesor i poseł sejmowy 
Stanisław Grabski.

Być może, że do przyspieszenia 
związanych z zawarciem konkor­
datu prac w dużym stopniu przy­
czyniło się stanowisko Francji, 
która niedawno przez swój obecny 
parlament powzięła uchwałę, zno­
szącą ambasadę francuską przy 
Watykanie. Ten moment polityczny 
mógł tu odegrać pewną rolę. Ale 
fundamentem politycznym polsko- 
watykańskiego konkordatu i tak 
pomyślnego zawarcia go jest od­
wieczny stosunek katolickiej Polski 
do Stolicy Apostolskiej, która ota­
cza stałą opieką naszą ojczyznę, 
w najcięższych chwilach nas nie 
opuszczała, a dziś przez osobę 
Piusa XI najgłębszą otacza nas 
miłością.

Konkordat z Watykanem ma 
wielkie znaczenie w polityce mię­
dzynarodowej i Polska, jako mo­
carstwo, w dużej mierze przyczynia 
się do zatarcia przykrego wrażenia, 
jakie wywołała uchwała parlamentu 
trancuskiego w sprawie ambasady 
francuskiej przy Watykanie. Kon­
kordat wzmocni również naszą po­
wagę na arenie polityki międzyna­
rodowej przez fakt uregulowania 
naszych stosunków ze Stolicą Apo­
stolską, jako organizacją o wszech­
światowych stosunkach.

O wiele jednak większe zna­
czenie będzie miał konkordat dla 
naszych stosunków wewnętrznych. 
Organizacja kościoła katolickiego 
w Polsce opiera się na autoryte­
cie głowy kościoła; Na tem tle do­
chodziło w państwach katolickich 
do wielu nieporozumień. Ale Pol­
ska katolicka, uznając autorytet 
Watykanu jako współczynnik swego 
ducha religijnego, musiała zawrzeć 
ze Stolicą Apostolską stałą umo­
wę, któraby regulowała chaotyczny 
w wielu dziedzinach stosunek pań­
stwa do kościoła.

Z czasów podziału Polski mię­
dzy trzech zaborców każda z dziel­
nic posiadała bowiem odrębne sto­
sunki kościelne, diecezje były po­
dzielone me według potrzeb pol­
skich, lecz według planów zabor­
czych, istniał różny typ uposaże­
nia kościoła, różny w każdej dziel­
nicy był stosunek rządu do bisku­
pów i proboszczów, różnie zała­
twiały się sprawy wychowania 
duchownych i odmiennie wyglądał 
stosunek duchowieństwa do szkol­
nictwa świeckiego.

Otóż konkordat kładzie kres 
temu chaosowi, odziedziczonemu w 
Polsce po zaborcach. Szczegółów 
konkordatu dotąd nie znamy, wie­
my tylko ogólnikowo, że konkor­
dat reguluie następujące sprawy:
1) sprawę rozgraniczenia djecezji 
i parafji z przystosowaniem do 
podziału administracyjnego pań­
stwa, 2) sprawę majątków i grun­
tów kościelnych, 3) sprawę upo­
sażenia duchowieństwa przez pań­
stwo w związku z tendencją roz­
parcelowania dóbr kościelnych oraz
4) sprawę greckokatolickie! cerkwi.

Z tych wyszczególnionych spraw 
najdrażliwszą jest sprawa dóbr ko­

ścielnych. Pisze o tem rzymski ko­
respondent „Kurjera Poznańskiego" 
w słowach bardzo oględnych, za­
znaczywszy, że poseł Stan. Grabski

„...uczynił zadaniem swego żyda 
uduchowić nasze duchowieństwo, po­
zbawiając je ziemi i opatrując w skro­

List z Paryża.

Umińska przed sądem.
(Od własnego korespondenta „Iskry").

Paryż, dnia 7. II. 1925.

W kuluarach Trybunału
Rabbi Beni Akiba nie zupełnie 

miał słuszność, twierdząc, że wszystko 
już było na tym świecie. Na tak potężną 
tragedję nie zdobył się nawet staro­
żytny dramat klasyczny, sprawy o tak 
skomplikowanem tle filozoflcznem nie 
rozpatrywał dotąd żaden trybunał. 
Mowa tu o decyzji paryskiej ławy przy­
sięgłych w sprawie p. St. Umińskiej. 
Dzisiaj właśnie przedostatni akt tego 
dramatu zakończył się o godz. 16 
min. 10 wyrokiem uwalniającym.

Początek rozprawy naznaczono

Trybunał, świadkowie i obrońcy.
Dzisiaj, wśród tłoczącej się pu­

bliczności, przeważa elegancki świat 
paryski, piękne damy, wspaniałe futra 
i klejnoty, czarne togi prawników, 
pozatem cała prawie kolonja polska. 
Widać też kilku murzynów.

Po kwadransie oczekiwania wcho­
dzi trybunał i przysięgli. Miejsce 
oskarżyciela publicznego zajmuje 
odziany z wytworńością Petroniusza 
w czerwoną togę prokuratorską, wy­

Osoba oskarżonej.

Główna jednak uwaga skupia się 
na oskarżonej. Panna Umińska liczy 
obecnie 23 lat, wygląda jednak najwy­
żej na 18. Ubrana czarno, nadzwyczaj 
skromnie, może nawet za skromnie, 
w kapeluszu czarnym z dużem ron 
dem, które rzuca cień na bladą twa 
rzyczkę. Ciemna szatynka, niebieskie 
oczy, cała postać filigranowa, wprost 
dziecinna, pełna wdzięku. Przez cały 
czas rozprawy ani razu nie spojrzała 
na publiczność, wypowiedziała za 
ledwie parę słów cichutkim, drżącym 
głosem, czem sprawiła wielki zawód 
żądnej sensacji widowni, większość 
pań bowiem przybyła w nadzieli, że 
znakomita . artystka będzie chciała

Akt oskarżenia, indagacja
Rozprawę rozpoczyna odczytanie 

krótkiego aktu oskarżenia, jaki stre 
szczam dla tych czytelników, którzy 
mieli czas zapomnieć o tym, co dzien­
niki donosiły w drugiej połowie 
lipca z. r.

Panna Stanisława Umińska, arty­
stka teatru „Polskiego", pod dyr. 
Szyfmana w Warszawie oskarżona jest 
że dnia 15 lipca 1924 r. w klinice 
radjo terapeutycznej dra Roussy w 
szpitalu Paul Brousse, przy ulicy de 
Villejnif w Paryżu, wystrzałem z re­
wolweru pozbawiła życia z uprzednim 
rozmysłem nieuleczalnie chorego na­
rzeczonego swego, Jana Żyznowskie­
go, znanego literata.

Następuje indagacja oskarżonej, 
a właściwie pytania prezesa Mouton 
zmieniają się w jego monolog, gdyż 
jakkolwiek p. Umińska rozumie język 
francuski, to jednak włada nim słabo 
odpowiadając przeważnie skinieniem 
głowy. Dodano jej coprawda tłumacza 
sądowego, p. S.jolskiego, jednak nie 
wiele ma on do roboty Prezes Mou 
ton wyjaśnia przysięgłym tło całej 
sprawy. — Panna Umińska już od 19 
roku życia poświęciła się karjerze 
scenicznej, szybko zdobywając sobie 
oklaski. Zebrana przez trybunał opinja 
o niej jest jak najlepsza. Narzeczony 
jej, ś. p. Jan żyznowski, znany literat, 
którego wybitny talent rokował świetne 

Zeznania świadków.
Zeznają świadkowie. D-rowie i Żyznowskiego, źe byłby najdłużej żył 

Roussy i Paul stwierdzają, że rak do I jeszcze tydzień i to w okro nych mę- 
tego stopnia przeźarł organizm ś. p. 1 Czarniach. Postępek oskarżonej wy­

mną pensyjkę, pragnie je zaprawić 
w ascezie i ubóstwie, co dotąd było 
nie bez aprobaty kościoła przywilejem 
zakonów i to nie wszystkich".

Oto jedyny szczegół z treści 
nieogłoszonego dotąd konkordatu.

7. ODtoia.

przysięgłych.
na godz. 13, jednak już od wczesnego 
rana kuluary, prowadzące do sali po­
siedzeń trybunału przysięgłych, prze­
pełnione były tłumami publiczności. 
Wspaniała ta sala znajduje się w ma­
jestatycznym „Palis de Justice" zam­
ku, pamiętającym czasy Juljana Apo­
staty, którego tutaj właśnie, na tej 
wysepce Sekwany, legjony rzymskie 
obwołały Cezarem. Tutaj też oczeki­
wali spełnienia swego przeznaczenia 
królowa Marja Antonina i niebawem, 
odwróconą koleją losu, Robespierre.

bitny prawnik, p. Donat-Gigue. Jako 
obrońcy, występują p. Roudenko, po­
dobno Polak, ginie on jednak w cie­
niu sławy drugiego obrońcy, znako. 
mitego mówcy, najlepszego adwokata 
świata, p. Henr! Robert. Świadków 
jest tylko pięciu. Za trybunałem wi­
dzimy dostojnych widzówi generalne­
go gubernatora Paryża, gen Gourand 
i kilku „nieśmiertelnych**.

olśnić sędziów blaskiem swego talentu 
aktorskiego.

Pomimo, że francuska procedura 
karna przewiduje za zbrodnię zabój­
stwa zagrożoną karą więzienia od lat 
15 — 5, przymusowe więzienie śledcze, 
jednak p. Umińska wchodzi na salę 
oez straży, a przewodniczący nie po­
leca jej nawet zająć miejsca na ławie 
oskarżonych. Wogóle z najgłębszem 
uznaniem podnieść należy takt i praw­
dziwie francuską galanterję, z jaką 
wszystkie władze zawsze traktowały 
oskarżoną. Nietylko, że łamiąc tra­
dycje i prawo nie więziono jej, ale 
pozwolono jej na wyjazd do Polski, 
a po powrocie mogła zamieszkać 
swobodnie w sanatorjum.

nadzieje na przyszłość, walczył jako 
ochotnik za wolność Polski pod sztan­
darami Francji w słynnej legji bajoń 
czyków. Tutaj właśnie nabawił się 
skomplikowanych chorób gruźlicy i 
raka. Po powrocie do kraju, dwukrot­
nie poddawał się operacji, jednak na- 
próżno. Pozostawała jedyna ewentu­
alność, wyjazd do Paryża na kurację 
radem. Oskaiźona podążyła za nim. 
Stan ś. p. Żyznowskiego był bezna­
dziejny już wtedy, i prosił narzeczoną 
kilkakrotnie, żeby przez litość i miło­
sierdzie położyła kres jego okropnym 
męczarniom. Pisał do matki swej: 
„Nawet Bóg nie ahce mi odebrać ży­
cia, może tym Bogiem będzie Stasia.

W tem miejscu przewodniczący 
zwraca się do oskarżonej:

— A co Pani myślała, biorąc re­
wolwer do ręki?

— Gdy zaraz po mym przybyciu 
do Paryża chory prosił, abym go za 
biła, odpowiedziałam stanowczo: „nie!" 
Kilkakrotnie ponawiał swe prośby 
zawsze bezskutecznie, cierpienia tym 
czasem wciąż się zwiększały. Gdy 
wreszcie w nocy z 14 go na 15 go 
zastrzyknięto mu morfinę i usnął, zro­
zumiałam, źe medycyna już zwątpiła, 
że gdy się przebudzi, będzie jeszcze 
więcej cierpiał. 1 wtedy pojęłam, o 
2-ej nad ranem, że powinnam go 
usłuchać. 

pływał z głębokiej, miłości jaką żywili 
ku sobie i z wpływu, jaki na nią 
zawsze narzeczony wywierał Pielę­
gniarka zeznaje, że ilekroć zachodziła 
potrzeba transfuzji krwi, aby podtrzy­
mać siły chorego, zawsze ofiarowy­
wała swą krew oskarżona, co ją nie­
zmiernie osłabiało. Po zabójstwie 
ogarnęła ją tak wielka rozpacz, że 
musiano ją pilnować, aby sobie nie 
odebrała życia!

Mowa prokuratora.
Następnie zabiera głos prokurator 

Douat Gigue, podkreślając na wstępie 
swą nieprzyjemną sytuację, z której 
wywiązał się jednak z niezwykłym 
taktem. Nie zrzekł się bynajmniej 
oskarżenia — jak przewidywano — 
okazał jednak głębokie zrozumienie 
tej tragedji miłości i miłosierdzia. 
Zwracając się do przysięgłych sędziów 
zakończył:

— Proces ten stanowi poważne 
niebezpieczeństwo, ale bynajmniej nie 
dla oskarżonej. Bo ją osłania potrój­
na tarcza, jej młodość, miłość i ból. 
To niebezpieczeństwo polega na tem, 
że Wasz wyrok uwalniający uświęci 
prawo zabijania dla złagodzenia cier­
pień.... Nikt nie ma prawa odbierać 
drugiemu życia, czy to z miłości, czy 
z nienawiści.... Do Was należy orzec 
czy sprawiedliwość uchyli dzisiaj czoła 
przed miłosierdziem.

Mowy obrońców.
Po nim przemawia pierszy obroń­

ca Roudenko, jednak wzruszenie czy­
ni jego mowę nieefektowną, to też 
wszyscy z widoczną niecierpliwością 
oczekują mowy Roberta.

Chwilowa cisza. Najlepszy i naj­
sławniejszy adwokat świata zaczyna 
wygłaszaś swe przemówienie, podo­
bno najlepsze ze wszystkich, jakiemi 
dotąd podbił opinję. Niestety brak 
miejsca zmusza doz podania jedynie 
wyjątków tego arcydzieła. Zaczyna 
okrzykiem:

— Czy wiecie, jakie były jego 
ostatnie słowa?! Gdy ona, nic sobie 
nie robiąc z obrzydliwej woni gniją- 
cego ciała ludzkiego, zatrutego od­
dechu, krwawiących ran, dała mu 
swe usta na pożegnanie, cn zdofał 
wyszeptać: „Ty, O najdroższa, byłaś 
mym jedynem szczęściem na ziemi* 
— Tu cały dramat. ...Czyż sąd może 
ją skazać?! Nie, nigdy, bo najwła­
ściwszy sędzia już przemówił i ten 
właśnie jej przebaczył. To jego mat­
ka’! (w tem miejscu Robert odczytu­
je list matki ś. p. Żyznowskiego do 
p. Umińskiej)

„Stasiu, moje dzieckie ukochane! 
(piszę p. Żyznowska) Jeżeli droga Ci 
jest pamięć Janka, zapomnij o wszy- 
stkiem. Bóg tak cbciał. To nie Ty to 
ziobiłaś, ale siła wszechmocna. 1 ta­
kie było życzenie naszego Janka. 
Niech Bóg Cię zachowa w zdrowiu 
a Sztuka niech Ci pozwoli zapomnieć, 
żeście się tak bezgranicznie miłowali" 
(głośny płacz na sali przerywa czy­
tanie listu, Robert sam widocznie 
wzruszony, ciągnie dalej:)

— Oto co napisała matka do 
morderczyni swego syna. Do Was 
należy tylko to potwierdzić. „Uwol- 
nijcie ją, nie dlatego, żeby tryumfo­
wała, ale żeby mogła dzisiejszego 
wieczoru pójść na ten daleki cmen­
tarz, zanieść delikatne i bolesne kwia­
ty swej wiecznej pamięci. Niech wyj­
dzie stąd wolna, tak jak weszła wol­
na, bo wolność, to jedynie dobro w 
nieszczęściu".

Gdy skończył, dłuższy czas mil­
czenie grobowe, łzy w oczach męż­
czyzn, kobiety płaczą.

Ostatnie słowa oskarżonej.
Ostatnie słowa należą do oskar­

żonej, która jest w stanie wypow.e- 
dzieć tylko jedno zdanie;

— Kochałam jego życie bardziej 
niż moje, byłabym szczęśliwa, mogąc 
mu ofiarować moją krew i moje zdro­
wie, niestety, to było niemożliwe.

Wyrok.
Sędziowie przysięgli wychodzą 

na obrady, trzy minuty zaledwie trwa­
jące, poczem przewodniczący odczy­
tuje jednomyślny wyrok:

— Non coupable — Niewinna!

Jan Krzemień.
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Premjera w teatrze.
„DOBY POLSKIE",

jztulra w 6'du obrazach F. Majeranowskiego.
Najcennieiszemi klejnotami poezji 

w ,Marjl“ Malczewskiego są momen­
ty, przepojone liryzmem i obrazy z 
tycia szlachty kresowej, owiane sub 
teiną zasłoną tajemniczości, która jest 
najbardziej może pociągającym czyn­
nikiem w tem arcydziele literatury 
romantycznej.

Liryki udramatyzować w calem 
tego słowa znaczeniu nie można. A 
jeśli ktoś idzie tą drogą, to musi te­
go dokonać albo kosztem wartości 
poetyckiej ustępów lirycznych, al­
bo zmuszony będzie wyrzec się sce­
nicznych walorów sztuki.

Pan Majeranowski wołał to dru­
gie wyjście i jeżeli poszczególne sce­
ny jego sztuki, wzięte odrębnie, nie- 
pozbawione są ekspresji, to znów sam 
fakt zapożyczenia fabuły dla dramatu 
z „Marji" przeszkadzał w powiąza­
niu w organiczną całość 6 obrazów 
.Domów polskich*.

Pozatem przerabiacz arcydzieła 
literackiego wziął zeń tylko konkret 
ne fakty, nic prawie nie przydając 
uroku ze skarbca wielkiej poezji ro 
mantycznej. Rzecz traktowana jest 
zgoła naturalistycznie i jeżeli, odrzu­
ciwszy sentyment, ocenimy sztukę z 
punktu widzenia jej absolutnej warto­
ści literackiej, to .Domy Polskie" mu­
simy zaliczyć do tej samej kategorji, 
co „Obrona Częstochowy* i .Kościu 
szko pod Racławicami*.

Jest tylko ta różnica między te- 
mi dwiema sztukami a .Domami Pol- 
skiemi", że gdy pierwsze dwa dra­
maty są własnemi pomysłami ich au 
torów 1 dlatego szczerze potraktowa­
ne, to nad .Domami Polskiemi* cię­
ży krępowanie się autora względami 
wobec poematu Malczewskiego.

Wystawiono .Domy Polskie* u 
naszym teatrze z pewną starannością. 
Ze strony zaś artystów widać było 
daleko idący pietyzm, prawdopodo­
bnie nie ze względu na p. Majerano­
wskiego, ale przez pamięć na źródło, 
z którego powstała sztuka, wystawio­
na we wtorek.

Jeżeli tu 1 ówdzie raziło dość 
słabe opanowanie pamięciowo ról, to 
nie można tego było nie wybaczyć, 
gdyż tekst wierszowany dramatu nie 
należy do tak szlachetnego gatunku, 
by się zbyt przejmować przekręce­
niem tego, lub innego rymu.

Grano mniej więcej z jednako­
wym umiarem i inteligentnem zrozu­
mieniem interpretowanych ról.

Petrzycki — książę, Kieszczyński 
— Wacław, Nawrocki — Miecznik, 
Zbierzchowska — Marja i inni stwo­
rzyli z „Domów Polskich" sztukę, 
mającą wjższą wartość, niż. jej dał w 
rzeczywistości p Majeranowski.

C rk.

Bank „Zagłębie".
(ć) Przed wojną przy ul. Mała­

chowskiego 11 w Sosnowcu powstał 
duży gmach z funduszów rzemieślni­
ków, drobnego przemysłu, kupiectwa 
i właścicieli nieruchomości. Właści­
cielem tego gmachu było Tow. Poż. 
Oszczędnościowe, przem anowane z 
czasem na bank „Zagłębie".

Ponieważ w założeniu swem bank 
ten nie miał na celu spekulowania w 
czasie dogodnych konjunktur w okre­
sie wojny, przeto wszystkie* jego 
środki finansowe uległy zdewaluo- 
waniu.

Ob-cnie Zarząd tej instytucji, ro­
zumiejąc konieczność udzielania kre­
dytów długoterminowych i podtrzy­
mania przez to chylącego się do u- 
padku przedewszystkiem rzemiosła, 
kupiectwa i drobnego przemysłu, po­
stanowił wznowić działalność banku. 
Zrobiono juz w tym kierunku bardzo 
iużo i wkrótce już bank będ?ie cał- 
.cowicie uruchomiony.

Nferucbomość banku przy ul. Ma- 
achowskiego przedstawia sobą war­
tość około 500 tysięcy złotych. Gmach 
-en nie jest. obciążony żadnemi dłu 
jami hipotecznemu

Instytucja ta, oparta na najzdro­
wszych podstawach, zasługuje na zu­
pełne zaufanie, co niewątpliwie wez­

mą pod uwagę decydujące państwo­
we władze skarbowe, tembardziej, że 
w szeregu memorjałów, złożonych 
przez miejscowe zrzeszenia kupców i 
rzemieślników przedstawicielom władz 
państwowych, wskazywano na to, że

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

13
Piątek

Dziś Juliana m., Annaba pror. 
Jutro Walentego kap. męcz.
Wsch. słońca 7.51
Zach. . 3.29

Z TEATRU.
W SOSNOWCU.

W piątek, 13 bm. w specjalnych no­
wych kostiumach i dekoracjach „Róża 
Stambułu".

Sobots, 1 4-go po południu o g. 3 30 
po cenach zniżonych od 50 gr. do 2 zł. 
specjalnie dla młodzieży i wieczorem o 
godz. 7 m. 30 — „Domy polskie*, sześć 
obrazów uscenizewanych z poematu Mal­
czewskiego „Marja".

W niedzielę po południu o g. 3.30 
„Madame Pompadour".

W BĘDZINIE.

N‘edzlela po południu specjalne 
przedstawienie dla uczącej się młodzieży 
po cenach minimalnych bo od 3 zł. do 
50 gr. Artyści odegrają „Pan Wołody­
jowski" sztukę w 4 aktach z powieści 
H. Sienkiewicza. Początek godz. 4.

Niedziela wieczorem afisz zapowia­
da świetną S’tukę, która obiegła wszy­
stkie sceny europejskie, „Chimery". Po­
czątek godz. 8.

W DĄBROWIE.
Poniedziałek „Domy polskie".

W KATOWICACH.

Piątek teatr niemiecki.
Sobota „Róża Stambułu".
Niedziela teatr niemiecki.

Podziękowanie.
Komisja Dochodowa przy Konrtecle 

Ooieki nad Przytułkiem dla sierot okręgu 
dąbrowskiego składa niniejszem serdecz­
ne podziękowanie wszystkim Paniom Go­
spodyniom i Panom Gospodarzom Balu 
Świerkowego, odbytego w Dąbrowie w 
dniu 31 stycznia na rzecz budowy domu 
w Ząbkowicach dla pomienlonego Przy­
tułku, za podjęte trudy w organizowaniu 
Zabawy oraz tym wszystkim, którzy obe­
cnością swoją iub nadesłanemi ofiarami 
w gotówce i produktach do bufetu przy­
czynili się do świetnych rezultatów Za­
bawy.

Przewodnicząca komisji
K. Swirtunowa.

Wiec w sprawie oszustw Adlerów 
i innych.

Związek Ludowo-Narodowy po po­
rozumieniu się z Towarzystwem „Roz­
wój" i ze Związkiem Drobnych Kupców 
Chrześcjan w Sosnowcu, organizuje w 
dniu 14 b.m. o godzinie 7 wieczór, w sali 
„Trocadero* w Sosnowcu wiec, celem 
omówieniu oszukańczych afer żydow­
skich i wynikających konsekwencji na 
n ekorzyść całego społeczeństwa i Pań­
stwa Polskiego.

Prosimy więc mieszkańców Zagłębia 
o jak najliczniejsze przybycie.

Nowa szkoła powszechna.
(ć) Wydział Budowlany Magistratu 

Sosnowieckiego opracował plan budowy 
nowej szkoły powszechnej przy ul. No- 
wokościelnej Plan ten został już zaakcep­
towany przez Zarząd Miasta i w najbliż­
szej przyszłości Magistrat przystąpi do 
zwózki materjałów budowlanych. Obec­
nie Magistrat ogradza plac, przeznaczo­
ny pod budowę szkoły.

Łaźnia m.ejska.
(ć) Plac pod budowę łaźni miej­

skiej nad Przemszą w pobliżu szpitala 
Sieleckiego jest już ogrodzony. Obecnie 

funkcję rozdzielania pożyczek rządo­
wych, które ewentualnie mogą być u- 
dzielone sferom zainteresowanym, 
może i winien wziąć na siebie tylko 
bank „Zagłębie*.

zwożony jest materjał budowlany. Jeżel’ 
pogoda dopisze, to jeszcze w ciągu bie­
żącego mies ąca Magistrat przystąpi do 
zakładania fundamentów.

Z Tow Rzemieślniczego w Sosnowcu
Zarząd Tow. Rzemieślniczego w So­

snowcu ustalił godziny urzędowania se­
kretariatu Tow. na czas od godz. 9 rano 
do 8 wieczorem. Interesanci będą zała­
twiani codziennie od godz. 10 rano do 
2 po poŁ i od godz. 6 do 8 wiecz.

Z działalności komisji lekarskich.
(g) Komisje lakarskie dla dokony­

wania badań lekarskich robotników, uleg­
łych wypadkom nieszcz^śbwym, odbyły 
w roku biegłym, jak podaję „Przegląd 
Górniczo Hutniczy" , 13 posiedzeń, na 
których zbadano 408 robotników.

U 99 badanych nie stwierdzono 
zmniejszenia się zdolności do pracy, pozo­
stałym zaś przyznano od 2 do 100 proc, 
niezdolności.

Z pośród badanych 49 osób miało 
uszkodzenia głowy, 32 uszkodzenia tu­
łowia, 201 uszkodzenia kończyn górnych, 
120 uszkodzenia kończyn dolnych, wresz­
cie 6 uszkodzenia ogólne.

Z przemysłu cynkowego.
(g) Przemysł cynkowy w Zagłębiu 

dąbrowskiem i krakowskiem w roku u- 
biegtym, podług danych, zacterpniętych z 
„Przeglądu Górniczo Hutniczego", przed­
stawiał się następująco: na kopalni Bo­
lesław wydobyto galmanu 25797 t. na 
kopalni Ulisses 4884 t. razem 30679 t.

Blendy, pirytu oraz rudy żelaznej na 
wspomnianych kopalniach wydobyto 
2932 t

Cynku wyprodukowano 15773 L 
pyłku cynkowego 488 tonn.

Atmosfera się oczyszcza.
(g) Dzięki ostatnio ujawnionym 

aferom Adlerów i Barankiewiczów, 
którzy pomimo ogólnego zastoju przy 
pomocy niektórych benków prowa­
dzili ożywione tranzakcje oszukańcze, 
stosuneczki handlowo-bankowe zaczy­
nają się oczyszczać, gdyż, jak się do­
wiadujemy, niemal do wszystkich ban­
ków przybyły specjalne komisje z 
central, celem przeprowadzenia skru­
pulatnych kontroli w tutejszych od­
działach.

Donoszą nam również, iż od 
chwili wykrycia oszustw, wszystkie 
banki zaczęły ujawniać niebywałą do­
tychczas ostrożność przy udzielaniu 
kredytu żydom, co będzie miało ten 
dodatni skutek, iż różnego rodzaju 
pośrednicy oraz „macherzy*, operu­
jący grzecznościowymi lub obcymi 
wekslami, stracą grunt pod nogami.

W każdym razie, nauka właśnie 
pójdzie i może obecnie banki nasze, 
zwłaszcza niektóre, zaczną inaczej tra­
ktować frmy i wogóle klijentelę pol­
ską.

Zmniejszenie stawek ubezpiecze­
niowych.

(g) Kopalnie węgla kamiennego, 
zaliczone dotychczas do 8 kategorji 
niebezpieczeństwa i potrącające 5.12 
proc, od zarobków na rzecz zakładu 
ubezpieczeniowego, zostały rozporzą­
dzeniem ministra pracy przesunięte 
do 7 kategorji niebezpieczeństwa, 
skutkiem czego na rzecz wspomnia­
nego zakładu ubezpieczeniowego o- 
płaty zostały zmniejszone do 2.48 pr. 
od zarobków.

Sprawa placów.
(g) Dzięki długotrwałym stara­

niom i zabiegom magistratu dąbrow­
skiego o uzyskanie kilku placów rzą­
dowych, leżących bez użytku, lecz 
będących w dzierżawie osób prywa­
tnych, władze postanowiły niektóre z 
tych placów oddać na potrzeby mia­

sta, i w sprawie tej toczą się już per­
traktacje pomiędzy stronami zainte- 
resowanemi.

Miastu przedewszystkiem chodzi 
o zdobycie odpowiedniego placu na 
urządzenie nowoczesnego targu, zwła­
szcza, iż magistrat otrzymał oferty 
od kilku firm, które własnym kosztem 
chcą wybudować hale oraz wszelkie 
budowle nieodzowne dziś na miej­
scach targowych

Następnie miasto musi zająć się 
założeniem ogródka w śródmieściu, 
gdyż tysiące dzieci zupełnie nie ma 
gdzie wyjćć i z konieczności spędza 
czas na ohydnych podwórkach lub 
na ulicy, co w trzydziestotysięcznem 
mieście nie może być nadal tolero­
wane.

Wreszcie miasto nie posiada ani 
jednego placu pod budowę gmachów 
użyteczności publicznej 1 doszło do 
tego, że stosownie do figurującej w 
budżecje kwoty na budowę szpitala, 
magistrat w tym roku zamierza roz­
począć budowę, tymczasem do dnia 
dzisiejszego nie posiada odpowiednie­
go placu.

Jest nadzieja, iż wszczęte pertrak­
tacje doprowadzą do pomyślnego wy­
niku i miasto uzyska wreszcie tak 
niezbędne dla swego rozwoju i życia 
tereny.

Straż Ogniowa.
(ć) Zarząd Miasta w Sosnowcu na 

ostatniem swem posiedzeniu ustalił, że 
nazwa Straży Ogniowej Zawodowi 
winna oficjalnie brzmieć: Miejska Straż 
Ogniowa w Sosnowcu.

Schwytanie fałszerzy 5 złotówek
(ć) Funkcjonarjuszom Ekspozy­

tury Urzędu śledczego w Sosnowcu 
udało się wpaść na ślad fałszerzy 5 
złotówek. Śledztwo wykazało, że fał­
szowaniem z pomocą kamienia lito­
graficznego zajmowali się: Antoni La- 
skawiec i Czesław Miodek w miesz­
kaniu na Dębowej Górze przy ulicy 
Strzeleckiej Nr. 2. Fałszerze, dowie­
dziawszy się, że poliaja jest na ich 
tropie, utopili kamień w Przemszy. 
Miodka i Łaskawca odesłano do sę­
dziego śledczego.

NADESŁANE.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada)

Szanowny Panie Redaktorze.
Uprzejmie proszę o łaskawe u- 

mieszczenie w swem poczytnem pi­
śmie następującego wyjaśnienia na art. 
„Niechlujstwo Piekarń*, umieszczony 
w „Głosie Zagłębia* z dnia 1-go 
lutego r. b. Nr. 5.

W artykule tym Oddz. Związku 
Spożyw. Sekcja Piekarzy w Sosnow­
cu podał szereg zmyślonych zarzutów 
przeciwko mnie, a mianowicie, że 
praca w mojej piekarni w Dańdówce 
rzekomo ma odoywać się wniebygje- 
nicznych warunkach.

Miejscowa komisja sanitarna do­
konywa stale u mnie oględzin, jak 
zresztą to czyni z obowiązku u in­
nych piekarzy, co 2-m-ce i zawsze 
znalazła piekarnię moją w należytym 
porządku i nigdy nie sporządziła pro- 
tokułu o niehygjeniczneru utrzymywa­
niu piekarni.

Nie poczuwając się wcale do wi­
ny zarzutów, ogłoszonych we wspom­
nianym piśmie, występuje jednoczenie 
przeciwko autorowi artykułu na dro­
gę sądową. Mam bowiem niewątpli­
wą ńadzieję, że rozprawa sądowa na­
leżycie oświetli złośliwe intencje au­
tora tegoż artykułu i wykaże w ca­
łości, że czynione mi zarzuty są bez- 
przykładnem oszczerstwem.

Łączę wyrazy prawdziwego po­
ważania

Antoni Krawczyk. 
Dańdówka, dnia 12 lutego 1925 r.
■■■■■■«■■■■■■■■<■■■ smiwr s

Kroje ULLSTEINA
stale do naoycia w znanei tirmie

Hugo LIPbCHUTZ 
KATUWiCE, KRÓL.-HUTA, 

ul. 3-go Maja 10. ul. Wolności 2
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Z OLKUSZA.
Ukarany Dawidek.

W r 1919 z wojskiem Hallerczy­
ków przybył do Bolesławia pod Olku­
szem pewien oficer Francuz, który za­
kwaterował się u tamtejszego mieszkań 
„ óawida 'oiajtmana, Posiada,aeego 
sklepik. Glejtman. jak kaidy Gleltman, 
Chciał zostać przyjacielem I "asl’ch 
mciół wzklednic Chciał się w jakikolwiek 
sposób przyslutyć . ,'“r?JumUdXw 
razu wciągnął poostępme U lelnią dziew­
czynę do mieszsama I oddal la dyspo- 
zycil owemu .1 cerowi. Ten jednas po- 
dobno z przswuui Gleitmana me skorzy, 
stał i wysiedl, natomiast sam gospodarz 
ofiarę swoia miał zniewolić.

pomimo, że od tej pory upłynęło 
już parę lat, sprawiedliwość dosiągnęła 
zbrodniarza i oto Gleitman ukarany zo­
stał więzieniem przez rok za sieczenie 
do nierządu osób, nie mających Ł\ lat.

Sprawa budziła duże zainteresowa­
nie w mieście szczególniej wśród żydów, 
zebranych licznie na sprawę, która od­
była się przy orzwiach zamkniętych, na 
sesji wyjazdowej Sosnowieckiego bądu 
Okręgowego w Olkuszu w tych dniach

Wesołe wesele.

W niedzielę wieczorem odbywało się 
wesele na Parczach pod Olkuszem. Do­
brze po północy, kiedy goście uraczyli 
się doskonale, zaczęły się osobiste pora­
chunki z inną partją gości, zasądzonych 
na wesele. Niestety, porachunki były 
tak .uczciwe*, że wkrótce legli na po­
dłodze pokrajani nożami i innymi tępe - 
mi narzędziami: lan Hosiawa, M. Solec­
ki, Jan Januszek i Józef Ryza- Pierw­
szych dwóch poturbowano najgorzej.

Dowcipni mówią, że to nie była żad­
na masakra, tylko zawody lekko-atletycz- 
ne. Amatorami tej nie angielskiej, ani 
amerykańsKiej, lecz czysto polskiej gry, 
zajęła aię policja.

Kapryśna Baba.
Tym razem mowa o rzece. Ale owa 

rzeka kaprysami swemi bardzo jest po­
dobna... nie do rzeki. Rzeczka Baba, 
przeptvwaiaca obok fabryki „Westen", 
jest ciekawa. Bywają lata, w których 
koryto rzeczki jest zupełne suche, a co 
jakieś parę lat i na pewien czas zapeł­
nia się czystą źródelną wodą I płynie 
wartkim potokiem ginąc zupełnie w pla­
skach za Olkuszem. Ubiegłego lata 
rzeczka płynęła i nieraz przybierała więk- 
Sie roinr.ry. nu limę wody swe w.tny- 
mała. Dopiero onegdajszym dużym i 
niespodziewanym przypływem przypom­
niała ludziom o swem istnieniu, co wzbu­
dziło pewne zaciekawienie. Po kilku 
godzinach koryto rzeczki znów wyschło.

Radjo.

Ciekawy ten wynalazek można oglą­
dać i w Olkuszu od niedzieli w restau­

racji p. Piechowicza. Pomysłowy I oczy- i czasie jeszcze nie obowiązywało zama 
wiście ciepły gospodarz urządził w sali I wianie stolików ).
restauracyjnej aparat z tubą, z której wy- I jeżeli nie urządzą p. r. kon- 
chodzą tony koncertowe z Mediolanu czy I kuretlcji, może liczyć on na powodzenie, 
Wiednia. Dlatego też w niedzielę u p. Pie I byleby aparat lepiej .łapał" fale L. nie- 
chowicza było ludno, gdyż każdy Chciał I co polskie. Lokal ten stać się może miłą 
usłyszeć próbne działanie radja (w tym 1 rozrywką w Olkuszu. Ko.

Tajemnice losn^loralo Szkolnego w taora.
Konferencja nacczycielsta w Zawiercia przy zamkniętych drzwiach.

P. Grabowski, Inspektor szkolny 
pow. Będzińskiego, przy słał nam do 
Redakcji zawiadomienie o konferen 
cji nauczycielskiej w Zawierciu zwoła 
nej na dzień 11 b m.

W zawiadomieniu tem czytamy: 
.Konferencja została zwołaną przez 
inspektorat szkolny w celu omówię 
nia ważnych spraw, dotyczących szkol 
nictwa powszechnego, oraz dokona­
nia wyboru przedstawicieli nauczy 
cielstwa do Rady szkolnej powiato 
wej i Urzędu dyscyplinarnego".

Na konferencję tę Redakcja na­
sza wydelegowała swego przedstawi 
cielą, uznając donios’ość .ważnych 
spraw, dotyczących szkolnictwa pow 
szechnego".

Aliści współpracownika naszego 
spotkała w Zawierciu .przyjemna" 
niespodzianka.

Oto p. Inspektor, którego współ­
pracownik nasz zawiadomił biletem 
wizytowym o swej obecności — o- 
świadczył z lekkim uśmiechem, iż 
konferencja ta jest tajna i ściśle u- 
rzędowa. •

Słowem opinja publiczna nic o 
tej konferencji wiedzieć nie może.

Nie wiemy, jakiemi kategoriami 
myśli p. Grabowski—dla nas jednak 
jest jasnem, że skoro na porządku 
dziennym są wyborr delegatów do 
Rady szkolnej—konferencja taka nie 
może być tajna i społeczeństwo win­
no być o niej poinformowane:

Może p. Inspektor miał jakie ta­
jemnice do zatajenia. W takim razie

Inspektorat szkolny nie wie, gdzie ma szkoły w powiecie.
O porządkach i dobrej orjenta- 

cji w Inspektoracie szkolnym w So­
snowcu świadczy następujący fakt.

Inspektorat wysłał zawiadomienie 
o konferencji nauczycielskiej w Za­
wierciu do Żarządu szkoły w Koto 

o całej tej konferencji nie należało 
publicznie zawiadamiać społeczeństwa 
a zorganizować ją w drodze okólnika.

Wtedyby był wilk syty i owca 
cała.

Na skutek interpelacji i prote 
stów naszego współpracownika — In* 
spektor szkolny odrzekł, iź nic na to 
poradzić nie może, a zacierając ręce 
rzucił wieloznacĄce oświadczenie.

„Już panom kilkakrotnie zwraca­
łem uwagę, że pisząc o szkolnictwie, 
należy się przedtem poinformować w 
Inspektoracie*.

Nie podzielamy zapatrywań p. 
Inspektora i w tej sprawie.

Pisząc bowiem o zdarzeniach i 
przejawach życia społeczno-ptństwo- 
wego, musielibyśmy informować się 
albo ministrów, albo... inspektorów 
szkolnych.

A w takich wypadkach prawda 
niejednokrotnie zatracałaby swój wła­
ściwy charakter.

Nie wiemy, czy władze zwierzch 
nie p. Inspektora podzielają jego za­
patrywania. Ze swej strony musimy 
kategorycznie zaprotestować przeciw­
ko zamykaniu drzwi przed prasą i 
społeczeństwem.

P. Grabowski jest tylko urzęd­
nikiem państwa i wykonawcą jego roz­
porządzeń.

Wszelkie zaś. marzenia, czy me­
tody dawno przebrzmiałych ustrojów 
należy starannie wyeliminować ze 
szkolnictwa polskiego.

wicach. Tymczasem szkoły w Koto- 
wicach zupełnie niema, natomiast 
przybyłemu sołtysowi, Antoniemu 
Grubale, który jest w Zarządzie szko­
ły oświadczono, źe jestto cząsto na­
uczycielska konferencja. Słusznie. Nie 

należy jednak wysyłać okólników do 
miejscowości, w których niema szkół 
i nie narażać ludzi na koszty i wy­
datki dzięki nieporządkom panującym 
w Inspektoracie szkolnym. Chyba p. 
Insoektor sam powinien wiedzieć 
najlepiej, ile ma szkół w powiecie i 
w jakich miejscowościach. L. H.

Wynalazki.
Ostatnie 125 lat przyczvnlfy się bardzo 

do wielziego Dostępu we wszystkich ludz­
kich przedsiębiorstwach, wprowadzając 
różne ułatwienia. Pierwszy parowiec pu­
szczono w roku 1807, pierwsza parow*a 
maszyna drukarska była w roku 1811, 
oierwszy pociąg uruchomiono w r. 1825, 
żniwiarkę w roku 1833, pociąg elektry­
czny w r. 1879, chloroform—jako środek 
uśmierzający, w roku 1847, radium w r. 
1892. Telegraf elektryczny byl wynale­
ziony w r. 1837, maszyny do szycia w 
roku 1846, maszyny do pisania w rotcn 
la68 tel-fon w roku 1876 fonograf w r. 
1877, radiotelegraf w roku 1895, w tym 
samym roku wynaleziono kinematograf. 
Przed niewielu laty były nieznane auto­
mobile. pługi motorowe, łodzie podwod­
ne. Automobile są tak powszechne w 
teraźniejszym czasie, jak wozy przed 25 
laty. Obecnie budują pasażerskie aero­
plany, które przenoszą ludzi prędzej, niż 
naiszybsze pociągi. Poraź pieiwszy w 
roku 1916 podwodny statek handlowy, 
który wiózł 150 tonn, przypłynął do portu 
Baltimore.

ROZKŁAD JAZDY 
pociagow osobDwvch w Sosnowcu.PRZYCHODZĄ:

Z Maczek: 1.28, 7.17, 12.10; 16.20.
Z Ząbkowic: 3.55, 6.05,834, 15.35, 17.00,2132. 
Z Zawiercia: 9.55.
Z Częstochowy: 10.55, 13.05, 1735, 23.36.
Z Warszawy Gł. 7.40, 18.06, (posp.), 2U.55.
Z Katowic: 0.09, 4.54, 6.54, 8.12, 8.47, 10.02 

tposp.) 1139, 12.54, 1334, 14.25, 15.05, 
16.16, 1730, 19.27, 20.49, 22.24, 23.14.

Ze Szczakowej: 2235.
Z Kazimierza: 7.08, 15.43, 20.42, 23:28.
Z Lublina 3.05.
Ze Zdoibunowa 20.22.
Z Warszawy wsch. 13.55.ODCHODZĄ:
Do Maczek; 4.15, 9.10, 13.00, 21.25,
Do Ząbkowic: 330, 6.25, 13.41, 15.10; 1933,

Do Zawiercia: 7.00.
Do częstocuowy: 5.00, 11.45, 14.10, 17.33.
Do Warszawy UL: 8.17, 10.07, (posp.), 22.30.,
Do Katowic: 3.10, 4.00, 6.10, 731, 7.45, 8.40 

10.U0, 11.00, 13.10, 14.00, 15.41, 17.40,
18.11. (posp.), 20.27, 21.U0, 2137, 23.40,

Do Szczakowej; 18.40.
Do Kazimierza; 532, 14.17, 19.15, 21.26.
Do Lublina 0.15.
Do Zdoibunowa 832.
Do Warszawy Wsch. 1645.

Konstanty Cwierk.

8 psttńli Mi.
V.

Nie pamiętam dobrze, o czem 
rozmawiał nadsztygar z robotnikami 
w tej ponurej Jamie. Wiem tylko, że 
zadonstrowano nam działanie maszy- 
ny-wyrębiarki, która metalowem swem 
ramieniem, puszczonym w ruch, wyci­
nając wyraźne karby w ścianie, two­
rzyła w niej potężny gzyms z węgla. 
Naboje, osadzone pod takim wystają­
cym gzymsem, wyrywały Ścianie wię- 
szą ilość węgla, co się dodatnio od­
bija na ogólnej wydajności pracy.

Kilka minut zaledwie odpoczy­
waliśmy, siedząc na jakiejś belce. U- 
daję, że mi się spieszy do wyjścia, 
bo zbyt długo zasiedziałem się w 
podziemiach, więc przynaglam do po­
wrotu, a właściwie chodzi mi o to, 
by jak najprędzej opuścić duszącą 
atmosferę „zabierki".

Rzucamy górnikom na pożegna­
nie „Szczęść Boże!" i powoli znowu 
wpół schyleni kierujemy się do od­
wrotu.Wracamy tą samą drogą w dół, 

którą przyszliśmy na roboty. I znowu 
raz zgarbieni, to na czworakach, po­
suwając się po kamieniach i piasku 
węglowym, uderzając biodrami, łok­
ciem, lub głową o sterczące dokoła 
belki, dążymy w kierunku korytarza.

W zmęczeniu czuję, źe się kola­
na podemną uginają, z wdzięcznością 
więc przyjmuję propozycję, by ryn­
ną zsuwać się w dół pochylni. Wła­
śnie motor, poruszający rynnę, prze­
stał działać i pusta świeciła się zda- 
leka swym wypolerowanem. dnem.

Wchodzimy więc do niej i w po­
zycji napół siedzącej, odbijając się 
laskami, zsuwamy się z dość znaczną 
szybkością. Już się na nic nie oglą­
dam, ani patrzę przed siebie, o ni- 
czem nie myślę, lecz pędzę na oślep, 
byle prędzej wydostać się tam, gdzie 
wiew świeżego powietrza pozwoli mi 
odetchnąć pełną piersią.

Jednocześnie zmęczenie ogarnia 
mnie coraz większe. Jeżeli istnieje 
więcej, niż siedem potów, to jestem 
przekonany najgłębiej, źe te, które 
w końcu drogi na mnie uderzały, na- 
pewno przekroczyły tę normę 1 zale­
wając mi słonym strumieniem czoło, 
spływały następnie na oczy, zasłania­
jąc całkowicie widok przedemną i do­
koła mnie.Prawdziwą ulgę sprawiła mi wia­

domość, źe właśnie skończyła się po­
chylnia i drabinką trzeba zejść, aby 
nareszcie wydostać się na główny, 
korytarz.

W kilka minut później wyjecha­
liśmy na powierzchnię.

Księżyc, niby dukat z najczystsze­
go złota, błyszczał na ciemno-grana 
towem tle nieba. Cudownie piękny 
jest strop niebios w cichą noc księ 
życową. Taki strop ani przygniata do 
ziemi, ani każę pełzać na czworakach, 
jak tam na pochylni, ani nie. grozi 
osunięciem się.

I nagle poznałem całą wartość 
losu, który uchronił mnie od zapylo 
nego powietrza czeluści kopalnianych 
i od zginania grzbietu przy rozwala­
niu czarnych, bezdusznych skał wę­
glowych i uczułem w piersiach na­
pływającą falę wdzięczności...

W jednej sekundzie zostałem ol­
śniony potęgą bezgranicznej miłości 
tych, którzy, odmawiając sobie wielu 
rzeczy, torowali mi drogę do takiego 
świata, gdzie słońce zobaczyć można 
o każdej porze dnia, byłem nie scho­
dził tam, w podziemia.

O, jakże nas tu wielu takich! Wy­
chowani w cichych, spokojnych dom- 
kach robotniczych, w poszanowaniu 
świętości i w najczystszej atmosferze 
moralnej, zapominamy nieraz o na­

leżnym szacunku dla spracowanych 
rąk, a może się nawet wstydzimy te­
go, źe takie właśnie dłonie pomogły 
nam do wypłynięcia na powierzchnię 
burzliwego oceanu życia.

Nie wstydźcie się, o, przyjaciele! 
Znamy się tu wszyscy. Przeciwnie, 
bądźcie dumni, że dzieciństwo wasze 
upłynęło w otoczeniu najszczytniej­
szej miłości rodzicielskiej, bo nad 
konieczną miarę gotowej do poświę­
ceń dla wymarzonego przyszłego 
szczęścia dziecka.

Oddajmy jej hołd należny. Oba­
wa przed głupotą ludzką nie powin­
na w nas zabijać najpiękniejszego i 
najczystszego ze wszystkich ukochać 
— miłości synowskiej.

Razem z nadsztygarem szliśmy 
w milczeniu podwórzem kopalnianym, 
oblanem światłem księżyca. Za nami 
szyb odzywał się co pewien czas do- 
nośnem fukaniem: to klatka z węglem, 
lub ludźmi opuszcza się w podzie­
mia. Kominy i zabudowania kopąini 
pozostawały coraz bardziej w tyle. 
Żegnałem ją i, ludzi którzy szarpią 
wnętrzności ziemi, serdecznęm i ma- 
jącem głębokie znaczenie wśród nie­
bezpieczeństw życia górnika, życze­
niem .Szczęść Boże!"

Koniec.
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HYGJENA SPOŁECZNA.

Wojna, jako rozsadnik 
chorób wenerycznych.

Każda zawierucha socjalna, czy też 
woiny. podrywała moralność narodów. 
Masv milionowe mężczyzn, oderwanych 
od życia domowego, a wcielonych do 
szeregów armii walczących, niosą ze so­
bą rozpustę moralna. Żołnierze, idący na 
wojnę, idący na los niepewny, ulegają 
poderwaniu i zatraceniu pewnych pod­
staw moralnych, które mieli wpojone w 
życiu cywilnym. Zycie dla tych ludzi 
staje się mniej wartościowe, jak również 
i zdrowie, wkrada się rozrzutność i hoj­
ność.

Również kobieta idzie za niemoral­
nym podmuchem wojny. 40 proc, pro­
stytutek, to ofiary warunków ekonomicz­
nych, 20 proc, zawdzięcza ciemnocie. 25 
proc, z dobrei woli uprawia nierząd, 15 
proc, opuszczonych przez kochanków. 
Czynniki ekonomiczne wysuwają sie na 
plan pierwszy wobec zamknięcia warszta­
tów pracy, odjazdu ojców, braci na woj­
nę oraz drożyzny środków pierwszej po­
trzeby związanych ze stanem wojennym.

Wojna, a z nią wzrastająca prosty­
tucja i choroby weneryczne są stałym 
zjawiskiem i nieodłącznym. Z chwilą 
rozpoczęcia wojny, myśl lekarską zajmu­
ją w pierwszym rzędzie choroby wene­
ryczne.

Więcej ludzi ginie podczas wojny 
od chorób, niż kul nieprzyjacielskich. 
Statystyki wojen XIX stulecia wykazują, 
że na jednego żołnierza zabitego od og­
nia nieprzyjacielskiego, przypada 3, gi­
nących od chorób, które go bądź całko­
wicie gubią, bądź też skracają mu życie 
i czynią go inwalidą.

Te dane statystyczne tyczą się wieku 
XIX, z ostatniej wojny światowej staty­
styk ścisłych jeszcze brak. Wśród cho­
rób wojennych, choroby weneryczne zaj­
mują jedno z naczelnych miejsc. Wojna 
Karola VIII przeciwko Neapolowi jest 
datą historyczną, gdzie w kronikach od­
notowano pierwsze przypadki syfilisu.

Data ukazania się syfilisu w Polsce 
przypada pod koniec XV wieku. Cieka­
wy jest rachunek z roku 1671 ze szpi­
tala gnojników w Warszawie, czyli św. 
Łazarza: „cyrulikowi szpitalnemu salarium 
(płaca) na rok 1670 florenów 150. Te­
muż cyrulikowi za medicamenta fl. 77 gr. 
18. Temuż z osobna od francowatych 
(syfilitycznych) ludzi fi. 70“.

Wojny XVIII wieku, związane z roz­
biorem Polski i rewolucją francuską, 
wpływają na szerzenie się chorób wene­
rycznych, a po zajęciu Galicji przez Au­
strię w ślad za wojskami austrjackiemi 
szerzyła się straszna epidemja wenerycz­
na. Oględziny kobiet publicznych ustalił 
w 1802 r. Napoleon Bonaparte. Przed 
wyprawą na Moskwę (1810 r.), Napole­
on wprowadził infirmerję, aby leczyć 
chorych wenerycznych. W 1848 r. mo­
skale pozostawili epidemje chorób we­
nerycznych na Bukowinie, która grasuje 
do dnia dzisiejszego.

Im dłużej trwa wojna, im większy 
jest udział wojska, tem większy jest od­
setek chorych wenerycznych. Na wojnie 
rosyjsko-japońskiej 25 proc, oficerów by­
ło chorych wenerycznie. W czasie woj­
ny, największą liczbę chorych wenery­
cznych dają żołnierze starsi i przeważ­
nie żonaci.

W większych miastach odsetek cho­
rych wenerycznie jest większy, jak po 
małych miasteczkach i wsiach. W szpi­
talach wenerycznych w Galicji liczba 
chorych podczas lat wojny zwiększyła się 
o 2 i pól razy jak przed wojną. W War­
szawie w latach 1915/16 wydział oby­
watelski zapisał 2323 prostytutek, z tego 
tak zw. ofiar wojny było 1095 czyli 46 5 
proc., które składały się z całego zastę­
pu żon, rezerwistek, co utraciły źródło 
utrzymania, dopiero w czasie wojny od- 
aały się prostytucji.

W pas>e przyfrontowym żołnierze 
rosyjscy zarażali całe wsie i miasteczka, 
nad którymi nie było dostatecznej opieki 
lekarskiej. Trzeba przyjąć z kobiet, któ 
re uprawiają nierząd, jest reglamentowa­
nych zalecwie %0 część. Według prac 
profesora Ciechanowskiego w Galicji za­
rażonych wenerycznie przekracza liczba 
miljon osób, a na Królestwo Polskie 
przypadnie przeszło 2 miljony.

W Anglji, podczas wojny świsto- 
wej, powołano komisję, któraby obmy- 
■ rodki zwalczania chorób wenerycz­

Czas odnowić przedpłatę na lutv
Hwjsodiiiei lisi grofiuinarnwat „iskrę" wprost«Administracji przy ul. Orskiej I. 

Bipra Administracji otwarte są w dnie powszednie 
od godziny 9 ej rano do godziny 7 ej wieczorem, 
w dnie świąteczne od godziny 9-ej do 11 ej rano.

Czytelników naszego pisma uprzejmie prosimy o 
regularne uiszczanie prenumeraty 

najpóźniej do 10 go każdego miesiąca, gdyż zalegającym z przed­
płatą będziemy zmuszeni wstrzymać dalszą wysyłkę „Iskry". 

Prenumerata „ Iskry “ wynosi nile siecznie — 2 00 zł. 
Z odnoszeniem łub przesyłka pocztowa - 2.50 zł.

„Iskra" jest jedynym wszechstronnym organem Zagłębia, jest 
pismem bezpartyjnem i szybko informuiącem.

WYDAWNICTWO „ISKRY".

nych, położyła tamę zarazie, zapropono­
wała następujące:

1) obowiązkowe spopularyzy wanie 
nauki o chorobach wenerycznych i o 
szkodliwości ich w szkołach, fabrykach 
i wojsku;

2) zmuszenie idtarzy zawiadamia­
nia rodziców panny młodej o chorobie 
narzeczonego lub narzeczonego o choro 
ble panny;

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Kronika gospodarcza.

W sorawie importowanych towarów 
Z AllStrji. Izba handlowa i przemysłowa 
w Wiedniu zwróciła się do polskich Izb 
handlowych, że polscy kupcy żądają od 
sprzedawców austrjackich świadectw po­
chodzenia na wszystkie towary, co wy­
nika prawdopodobnie stąd, że kupcy pol­
scy są w blędnem przekonaniu, źe na 
podstawie traktatu handlowego Dolsko- 
austriackiego wszystkie towary austrjackie 
korzystają z ulgowych ceł konwencyj­
nych. Zwraca się przeto uwagę, źe z 
ceł konwencyjnycn korzystają tylko nie­
które towary pochodzenia austriackiego 
i tylko odnośnie do nich konieczne jest 
przedstawienie świadectwa pochodzenia

Cofnięcie redukcji wobec zamówień 
rzadowycn. Jak wiadomo, w związku z 
zatargiem między Polską a w. m. Gdań­
skiem rząd polski ccfoąl bardzo znaczne 
zamówienia na parowozy dla' stoczni 
gdańskiej. Wobec tego dyrekcja fabryki 
„Parowóz" zamierzała zredukować 70 •/• 
robotników. Obecnie rząd, utrzymał w sile 
wymienione zamówienia co znowu wy­
wołało cofnięcie redukcji. Wiadomość 
o tem wywołała wśród robotników zna­
czne uspokojenie.

Powiększenie sowieckiej floty han-

Giełda warszawska.
Warszawa, 12 lutego. 

WALUTY.

(Notowania w złotych). 
Dolar — 5,18% 
Funt — 24 84 
Paryż — 27,90

Ogłaszajcie się w „Iskrze", 
a koszt ogłoszeń 

zwróci się Wam stokrotnie.

3) bezwzględne unieważnienie mał­
żeństwa, w razie choroby wenerycznej 
jednego z małżonków; przytem dzieci za­
chowują prawa ślubnych.

Galą sprawy walki z prostytucją i le­
czenie Rzesza N em ecka powierzyła le­
karzom wojskowym podczas wojny świa­
towej.

Dr. Tadeusz Barylski.

dlowej. Prasa sowiecka komunikuje, że 
w najbliższym czasie zostaną przekazane 
sowieckiej flocie łundlowej niektóre wiel­
kie parowce trans antlantyckie, które 
przed wojną należały do t-wa rosyjskiej 
floty ochotniczej, a obecnie pływają pod 
banderą angielską. W pierwszei partji 
bolszewicy maią otrzymać pięć wielkich 
parowców: „Tobolski", „Kołyma", „Ka 
mieniec Podolski", „Kurs*" 1 „Krasin". Te 
pięć parowców mają podtrzymywać re­
gularną komunikację pomiędzy Odessą 
a portami Dalekiego Wschodu.

IJM hanflinwy nleńkii-ainerykBBSki.
WASZYNGTON 12 2. (PAT) Se­

nat Stanów Zjednoczonych ratyfiko­
wał układ handlowy zawarty pomię­
dzy Niemcami i Stanami Zjednoczo- 
nemi z pewnemi zastrzeżeniami.

Polska dyrekcja kolejowa u Gdansku.
GDAŃSK, 12.2“ (A W.) Komitet 

prawników, wybrany przez Radę Ligi 
Narodów, który ma się zająć sprawą 
urządzenia polskiej dyrekcji kolejowej w 
Gdańsku, podejmie swe prace w dniu 
18 b. m.

Szwajcaria — 100,12%
Wiochy 21,55
Praga — 15,35
Wiedeń — 7,31
Belgja —
Hclandja — 20947%
Pożyczka konwersyjua — 5,00.

Pożyczka złota — 8,00.
Pożyczka dolarowa — 3 79. 
Pożyczka kolejowa — 9,00.

AKCJE (w złotych.)
Bank Dyskontowy 7.60 Bank Handl. 

7.C0 Bank dla Handl. 1,20 Bank Zjedn. 
Bank Ziem. Pol. 1.80 Bank Małopolski
— Bank Zachodni 2,35 Bank Przem. 
War. — Bank Handlowy Poz. — Bank 
Przem. Lwów 0,48 Bank Zw. Ziemian 
Bank Zw. Sp. Zarobk. 10,25 Bank Kre­
dytowy — Borkowski 1,45 Cegielski 0,74 
Cukier 4,70. Cerata — Czestocice 2.50 
Ćmielów 0,69 Chodorów 5,20 Czersk 0,70 
Elektryczność 2 95 Fltzner 5,50 Firlej 0,50 
Gosławice 2,45 Grodzisk — Haberbusch 
7,40 Hurt — Jabłkowscy 0,25 Klucze 0,35 
Kijewski — Korek — Konopie 0,60 Lil­
pop 1 02 Łazy 0,21 Majewski — Modrze- 
jów6 30 Michałow 055 Norblin 1,08 No­
bel 2,30 Ostrowieckie 8 90 Orthwein 0 20 
Ostrowite 0,48 Parowozy 0,80 Pocisk 1,50 
Pol. Tow. Elektr. 0,19 Pustelnik 1,55 Pol­
ska Nafta 0,66 PoL Przemysł Naftowy — 
Pol. Loyd — Puls — Rudzki 2.00 Rohc
— Strem — Sole — Syndykat — 
Skory — Spiess — Siła i Światło 0.45 
Starachowice 2.53 Spirytus.4,40 Ursus 2,3l 
Unia — Węgie; 3,7 i Wildt — Zawiercu 
22,75 Zacn. Iow. — Zieleniewski 1325 
Żegluga 0,25 Zgierz 1,20 Żyrardów 13,Zo

Produkcja węgla na Śląsku Oaolsklm
Katowice, 12.2, (telefonem). Jak do­

noszą ze Śląska Opolskiego, zmniejszyła 
się tam znacznie w ostatnim czasie pro­
dukcja węgla. W ostatnim tygodniu 
stycznia wydobyto 228 799 tonn, gdy w 
tygodniu poprzednim 242 125 tonn. Ilość 
dziennie wydobywanego węgla wynosi 
przeciętnie 38.153 tonn. W obręjie nie­
mieckiego Górnego Śląska .Jrzedano 
94 523 tonn, do Rzeszy 105.996 tonn, za­
granicę 8868 tonn. Zapas węgla wzrósł 
z 236727 tonn na 253.889 tonn. Zapasy 
koksu wynosiły przy końcu tygodnia 
126 628 tonn.

Fiasko 
jarmarku kijowskiego.

MOSKWA, 12 2. (A. W.). Dxl- 
siaj zamknięty został jarmark kijow­
ski. Jarmark ten nie usprawiedliwił 
pokładanych w nim nadziei i wyka­
zał obroty o połowę mniejsze, niż w 
roku zeszłj-m. Zastój ten tłómaczą 
nieurodzajem.

iiriitł JHEIH* mttB juiiiir 

Od poniedziałku, dnia 9-go lutego 
i dni następne Najpotężniejszy film 

wytworni Wezuer Bros Holwood. 
Reżyserii Chet Franklin.

Film który święci triumfy we wszyst­
kich miastach Europy, jest nim

RIN-T1N-TIN 
czyn Botek szcteSda. & 

Dramat w 7-miu aktach, z śnieżnych 
pól Alaski, który cały świat wprowa 

dz't w podziw.

Klinika Ghoróh Kohiecych

D-ra iii. 1 EHffl 
Ordynuje codziennie oprócz świąt 

od 10-3 i od 4—6.
Katowice, ul. 3 Mała 33 (olać Wolności)

Telefon 11 83.

Ff wowailził si? i Katowic do Będzina
Doktór Medycyny

Będzin Plac 3 Maja Nr. 12 (nad pocztą,

Tadeusz Barylski
Ordynuje w chorobach skórnycn i wene 
rycznych dla pań od 3 4 dla panów od 4 7
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KOCHANE DZIECI!

Pomówimy dzisiaj o naszej 
„Iskierce".

Przykro Wam jest zapewne, że 
„Iskierka" jest teraz razem z dużą 
„Iskrą", co wygląda tak, jakby jej 
właściwie wcale nie było.

Nie martwcie się, kochane dzie­
ci, zmieni się to wkrótce na lepsze. 
Zobaczycie, już w najbliższych ty­
godniach „Iskierka" znów, jak 
dawniej, będzie się ukazywała na 
osobnej kartce.

Ale za to musicie spełnić jedną 
bardzo ważną proSbę „Iskierki".

Od pewnego czasu me otrzy- 
muiemy zupełnie od Was listów. 
Przysyłacie coprawda dość dużo 
rozwiązań łamigłówek, czasem na­
dejdzie kilka ułożonych przez Was 
zagaoek, ot, i wszystko.

Ale to mało, bardzo mało. Trze­
ba, abvście pisały „Iskierce" o 
wszystkich swoich kłopotach, o wy­
cieczkach, jakieście niedawno od­
bywały, o tem, jak się Wam po­
wodzi w szkole, a może niejedno 
z Was będzie zdolne do ułożenia 
krótkiego opowiadania. „Iskierka" 
wszystko to przyjmie z wdzięcz­
nością i co będzie można wydru­
kować, to wydrukuje, albo w in­
nym wypadku da Wam rady, na­
uczy i pocieszy, abyście się nie 
smuciły niewydrukowamem Wam 
Waszej pracy.

„Iskierka" z tęsknotą oczekuje 
dużo, dużo listów od swych Ko­
chanych Czytelników i wierzy, że 
prośba jej me zostanie bez skutku.

Czarny wujaszek.

mi min.
Rozwiązanie łamigłówki sylabowej:

Opioła—Cwierk.
Dobre rozwiązania łamigłówki na­

desłali:
Nie Asnyk, Europejczyk, Pęla Ty­

czyńska, Orzeł gór śnieżnych, Obrońca 
Iskierki, Syn iskierki, Humanista (Xy), 
Orzeł B ały, Polna różyczna, Sasita z Po­
goni, Mały łobuz. Stary Mag Egipski, 
Król Dżungli, Grzyb, Wędrowny Rekin, 
Ignacy Nowak z Dąbrowy Górniczej, Lu- 
cian Dusza, S. Choiński, Wnuś Konwi- 
ktorek, lanka z nad Brynicy, Daktylka 
z Czeladzi, Liliputka, Alembik, Piątek 
Mieczysław, Młody Strzelec, Wędrowiec 
leśny, Jasnowłosa Lola. Czarny kruczek, 
Wędrowny cień, Młody robotnik z So­
snowca, Irena jurkiewiczówna, Tarzan, 
Leśniczanka, btrce-Prawe, Przyjaciel zwie­
rząt, Marjan Nowak, Czytelnik Iskierki, 
Krakowianka, Hrabina żebraczka, Czarna 
rękawiczka, Młody sportowiec, Małpi 
Król, Patat hon z Pogoni, Czerwony, O- 
brońca Aten, Marynia Niepit-jsna, Prome- 
teuz, E. Słota, Czarne oczko z Pogoni, 
Robinson z Malooądza, Młody Czytelnik 
z Sosnowca, Tadeusz L., Manius Gra­
bowski, Sztytcik z Pogoni, Heniek ucz. 
kl. V Kończyk Piotr, Henryk Mózg, Czar­
na Pereika, janka Kisieiówna, Fodbalista, 
Aiodja Gruszkówna, Oieńka z Czeladzi,
M. btawowski, Mitu Fitu.

Nagrody za dobre rozwiązania otrzy­
mali: Humanista, Stary Mag Egipski i 
Polne Różyczka.

Po nagrody należy się zgłaszać do 
administracji .iskry* (Sosnowiec, Dę­
blińska ur. 1.

Rozwiązania łamigłówek należy nad­
syłać do środy każdego tygodnia.

S K I E R K A”
Łamigłówka I.
(Ułożył Janusz Gerard).

Z niżej podanych sylab ułożyć 17 
wyrazów, których pierwsze litery, czytąne 
z góry na dół, utworzą imię i nazwisko 
najznakomitszego powieściopisarza pol­
skiego.

Sylaby: gipt—we—In—san—cis—ze 
—chon—tus— kuck—chy— ku—en—war 
—e—koś—lan—ko—nor—y—kong—eu -

KO
Moje słodkie, lube dziecię, 
7y się pytasz mnie. 
Kogo kochać na tym świecie 
Ma serauszko twe.

Wpierw oczęta zwróć do niebia, 
Gazie Wszechmocny Bóg, 
Potem mocno kochac trzeba 
Swój ojczysty próg.

Od przybranych w 
Aż po nęazę chat, 
Kocha/ wszystkich, 
Kochaj caty świat.

Czarne djamenty.
Tu, gdzie dziś las kominów, gdzie 

tyle fabryk i Iftjpalni, była dawni, bardzo 
dawno temu wielka puszcza, zdawało się 
bez końca i początku. A należała ona 
do księcia, co się nazywał Rotwin. 
Bogaty to i dumny był pan, ale dla bied­
nych ludzi zly i nieżyczliwy. Do zaniKu 
swego nie pozwalał wpuszczać podróż­
nych, a najmiejsze przewinienie swoich 
poddanych karał z taką srogością. że nie­
jeden wołałby się pod ziemię schować, 
niż spotkać się oko w oko z księciem.

Największy jednak gniew wzbudzało 
w księciu samo wspomnienie o Sławce. 
Był to kmieć, który posiadał kilka mor­
gów ziemi, całą swoją majętność, w sa­
mem środku posiadłości księcia, tuż w 
pobliżu zamku. Książe Rotwin nieraz już 
namawiał Sławca, aby mu sprzedał swój 
grunt, bo gniewało go tu, że w środku 
jego olbrzymich, ciągnących się na kilka 
mil dobrach, siedzi sobie w swej chału­
pie biedny kmieć, niezależny i jakby urwi 
sobie z potęgi i bogactwa księcia, który 
musi omijać pole biawca, gdy wyjeżdża 
z zamku. 1 nieraz w czasie polowania 
dziki zwierz, wybieglszy z puszczy, schro­
nił się na ziemi Sławca, książę me inóg) 
gonić go bo prawo w kraju tem było 
nieubłagalne i jednakowe zarówno ala 
księcia, jak i ola najuboższego nędzarza.

Nie pomogły ani prośby, ani grożoy 
—Slawiec nie chciai swej ziemi sprze­
dać księciu. Mawiał on, że wpierw mu 
wtosy na dłoui wyrosną, zanim ziemię 
na której pracowali w pocie czoła jegu 
pradziadowie, która i jego wykarmiia i 
wychowała, odda w obce ręce.

Ale przecież książę znalazł sposób 
i na Sławca.

Na niewielkim kawałku ziemi, którą 
Slawiec upiawiał, me było ani jednego 
urzewa. Dookoła rozłożyła się meprzej 
rzysta puszcza, w której olbrzymie dęby 
przeżywały swe długie życie, aby w końcu 
nietknięte ręką ludzsą, zwal ć się od sta­
rości na ziemię i czyuić wysoKie zapoiy 
dla tych, ktorzyby chcieli przejść ową 
puszczę.

Przodkowie księcia Rotwina nie broni­
li dziadom Sławca ora^ dizewa z puszczy, 
bo przecie mieli go poddustatkiem sain 
Rotwin aawmej >..c zwracał na to, uwagi 
że Slawiec drzewem z jego puszczy pali 
na kominie. Gdy jednak rozpoczął się 
zatarg o ziemię, ssiąze zawziąi się, po 
stawu straż w puszczy i nie pozwolił 
CMawcowi wziąć z mej patyczka nawet 
jednego. Latem, jak latem, pól biedy, 
bo słońce grzało, a strawę można było 
raz na oz.eń pizy palącej s.ę stornie zgo­
tować. Aie, gdy nadeszła zima, inroz uo- 
Kuczai srawcuwi, żonie i jego dzieciom

ra—dacz—dusz —sta—gja—Ir— on—frat 
—dja—ra—dja------ ir—po—po—nen —le
nie— na—tysz—buś.

Znaczenie' wyrazów: 1) M!asto w 
Chinach. 2) Imię męskie. 3) Kraj w Eu­
ropie. 4) Inaczej rozbójnik. 5) Samogło­
ska. 6; Nasz bohater narodowy. 7) Ryba, 
8) Miasto w Syberji. 9) Rzeka w Malej 
Azji. 10) Cesarz francuski. 11) Ptak do­
mowy 12) Plemię dzikie w Afryce. 13) 
Kraj w Afryce. 14) Król polski. 15) Rze­
ka w Syberjj. 16) Drzewo. 17) Wyspa.

H A J!
Czcij myślami serdcczneml
Ojców krwawy trua,
Każdą skibę polskiej ziemi 
i ten polski lud.

Niech przy sercu twem bezdomny 
Swych krzywa znaiazie kres. 
Kochaj każdy ból ogromny, 
Każdą pertę łez.

cudne stroje

dziecię moje...

ĆW.

i w końcu biedak spalił cale ogrodzenie, 
a nawet obórkę, krowinę zaś wprowa­
dził do chaty.

Zemsta księcia Rotwina była wielka, 
ale miłość ziemi Siawca jeszcze większa. 
Nie ustąpił.

Często, gdy z zamku spostrzeżono, 
że z chaty Siawca dym się wydobywa, 
co dowodziło, że kmieć ognisko roznie­
cił, wnet książę Rotwin posyła pachołków 
i pod pozorem, że Sławiec kradzione 
drzewo pali, pach?łk iwie gasili ogień, za­
sypując go latem ziemią — a zimą, że 
ta ztema zmarznięta, kamieniami, które 
po drodze z zamku zb erali.

Rozpacz chwytała Sławca 1 nieraz, 
słysząc płacz zzięoniętych dzieci, myślai 
już o ustąpieniu ziemi księciu, byle mleć 
spokój. Ale znowu, gdy wspomniał, że 
ie same dzieci mogą go kiedyś przekląć 
za pozbycie się ojcowizny, zaciskał zęoy 
i nie dat się prze.amać.

Aż, raz, a było to w pierwszych 
dniach grudnia, mróz był siarczysty, źe 
i oddychać nie było można, szło dwóch 
podróżnych przez puszczę. Chuchali w 
ręce, ale to im widać niewiele pomagało, 
leden z nich, od którego jasność wielka 
bila, a w oczach miał tyle dobroci, że 
łatwo w nim było poznać samego Fana 
Jezusa, który często między ludźmi cho­
dzi, jeno go grzeszni nie widzą, odezwał 
się do drugiego:

— No cóż Piotrze, zimnol Wartoby 
się gdzie ogrzaćl —

Święty Piotr nic nie mówi, jeno 
bije rękoma o łopatki, a przytupuje, bo 
strasznie zmarzł. Ale gdy uszli kilka 
kroków, zobaczyli na wzgórzu zamek 
księcia Rotwina. Ucieszyli się nasi 
poaróżiu, przyśpiesz, n kroku i niedługo 
znaleźli się u oramy zamkowej. Zapukał', 
ale im nie otworzoau, jeno z pod­
wórza zamkowego dal się słyszeć głos, 
aby sobie poszli tam, skąd przyszli.

Zmartwił się tem srodze Fan Jezu-, 
a święty Piotr radził, aoy ten zamek w 
gruzy zamienić, aie wiadomo, że Panu 
Jezusowi łatwo nagradzać ludzi za dobre 
uczynki, ale karać jakoś trudniej, oo zaw­
sze wierzy w poprawę największego na­
wet grzesznika. Westchuą. więc tylko i 
ruszył w dalszą drogę razetn ze świętym 
Piotrem.

Nie mogli jednak nie widzieć chaty 
Siawca, Skierowali więc w tamtą stronę 
swe kruki. Litość ogarnęła icn serca, 
gdy przestąpili próg domu Kmiecia. Mroź 
ny wiatr nulai w lzoie, a Siawiec sam 
zsiniały od mrozu przygarną, do siebie 
skostuiaie i drżące dzieci i żonę. Niewy­
powiedziana rozpacz wyzierała z jego o- 
czu.

Jezusowi żal ścisnął serce, ale dODlero 
zdumiał, gdy Slawiec widząc niespodzie­
wanych gości, chwycił ostatni stołek w 
chacie, na którym siedział, porąbał i roz­
palił ognisko na kominie. Poweselały 
twarzyczki dzieci, uśmiechnęła się żona, 
a Sławiec rozchmurzył oblicze, bo wia­
domo przecie — Gość w dom— Bóg 
w dom! — Ctem mógł, ugościł Slawiec 
podróżnych, rozpytywał o przygody w 
drodze i cieszył się, że jego chata szczę­
śliwsza była od zamku, gdyż mogła go­
ścić w swoich ubogich ścianach podróż­
nych, którym dostojność z oczu patrzała.

W czasie miłej pogawędki, gdy Sia- 
wiec zapomniał o swych zgryzotach, na­
raz zapukał ktoś do drzwi. Zbladł kin eć! 
Skry mu się z oczu posypały. Wiedział 
on, że to pachołkowie księcia, u rzawszy 
dym, przybiegł, aby ogień zgasić.

Wysłannicy księcia, nie mogąc się 
doczekać na otwarcie drzwi, wysadzili je 
i wpadtszy do chaty, zaorali się do za­
sypania ognia czarnemi kamieniami, jak 
to zwykle czynili. Slawiec chwycił sie­
kierę, chcąc pomścić swoje krzywdy. 
Ccfnęli się pachołkowie, lecz Jezus, po­
wstrzymawszy rękę gospodarza, spojrzał 
mu w oczy tak łagodnie, że kmieć ochło­
nął z gniewu. Tymczasem jeden z pa­
chołków odezwał s ę:

— Sprzedaj ziemię księciu, a bę­
dziesz miał spokój. Nie żal ci twych 
dzieci Siawcu? One cierpią przez twój 
upór. A książę gotów jest dać ci dużo 
złota, mógłbyś gdzieindziej więcej kupić 
ziemi, niż tu jej masz.

Cnwilę się tylko wahał Sławiec, po­
tem zacisnął pięscie i ze straszliwą błys­
kawicą w oczach odparł twardo:

— Nie sprzedałem dotąd i me sprze­
dam. Moja to ziemia, dziao, pradziad 
pracowai na niej, żywna ona niejedno 
pokolenie i nikt ze Siawców nie myślai 
nawet o sprzedaniu, nie uczynię i ja tego.

W milczeniu wysłańcy księcia wy­
słuchali mowy Sławca, zasypali ogień 
czarnemi kamieniami i odeszli, a Sławiec 
stal oniemały z bólu i gniewu, bo prze­
cie mc me móg poradzić przeciw sile, 
jaką byli pacnoikowie księcia, a gdyoy 
im starał się wytiumaczyc, źe drzewo, 
którem palił, byto z jego stoika, a me z 
lasu księcia, me uwierzylioy, bo me cho­
dziło tu przecież o sprawiedliwość, lecz 
o poguęoieme słabszego.

Lecz co to? Sławiec oczom włas­
nym me wierzy I Z pomiędzy czarnych 
kamieni wysuwają się czeiwoue języki 
płomieni. Kamienie paią się! Zoladł S.a- 
wiec i poznai, że stało się cos, czego 
jego rozum pojąć me mógł. Udy spo­
strzegł wreszcie, ze i podróżni z chaty 
zniknęli oez sianu, zrozumiał, ze te palące 
się kamienie, to nagroda z nieba za nie­
ugiętą miłość rodzinnej ziemi.

(jdy wieść o cunzie doszła do uszu 
księcia Rotwina, tak. go gniew ogaruąi, 
źe w ten sam uzień zinaił, bo go yew 
zaiaia.

A potomkowie Sławca żyją dotąd i 
wydoojwają z łona ziemi swej czmnej 
djamemy i me zapominają o tem, ze mi­
łość tej ziem stokrotnie wynagrodzona 
zostauie. K. Cwierk.

SkleoY w samochodach.
W celu ułatwienia zaopatrywania w 

towary członków kooperat/wy chociażby 
najdolei mieszkających, angielskie stowa­
rzyszenia spożywcze urządzają sklepy na 
wozach. Ooecaie przystąpiono do wy­
robu samochodów—Sklepów. Samochody 
—sklepy posiadają dogodne i specjalne 
urządzenia, ułatwiające sprzedaż towa­
rów. Używane są zwtaszcza ola codzien- 
pnego dostarczania świeżego mięsa.

Wyooraźcie sobie, jaK to wygodnie, 
kiedy taki „sklep* przyjedzie do wsi.

Kieszonkowy aerorelaa Furia.
Siawuy na caiym świecie amerykań­

ski „kroi samochodowy" i miljarder Ford 
•powiiął zanuar rozpjwszecnmenia me- 
tylko w Ameryce, lecz i w Europie aero­
planów, przeznaczonych dla iedne. tylko 
osooy. Aeroplan Forda ma być maiych 
rozmiarów, lekki, skłauauy tak, ao.v go 
można przewozić w wagonie iuo doroż­
ce. Cenę taniego samolotu Ford ozna­
czył na 30U dolarów;
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Ookó| umeolowany z oddzielnem
* wejściem do wynajęcia zaraz 
Oferty do .iskry" sub .Umeblowany".

972-3

t ejbuś Moszkopiuc zguoit książecz- 
kę wojskową, wydaną przez PKU 

Sosnowiec 941-1
Budna Marianna zgubiła książeczkę 

kasy chorych, wydaną przez Ce­
mentownię—Grodziec. 982-1

Skradziono portfel, zawierający do- 
wód osobisty, książkę kasy cho­

rych, dekret urzędn czy, wydane na 
lana Górskiego o których zwrot pro­
szę. 993-2
Mowocinowi Józefowi skradziono por- 
1 ’ tfel, zawierający odroczenie woj­
skowe, wydane prze? PKU Sosno­
wiec. 996-2

Llerszel Zylberberg zgubił portfe',
1 ■ zawierający paszport zagraniczny, 
wyd. przez starostwo Będzin, 1 we.s.l 
wystawiony przez J. Wiśniaka w Ło­
dzi na I95zł., płatny 13/31-25 na zle­
cenie D. Koń i M. Raiztnan, żyrowa- 
ny przez I 1. Zybelberg i |. Orbach. 
książkę wojskowa, wyd. przez P.K.U 
Sosnowiec i fotografie. Łaskawy zna­
lazca odda do H. Zylberberg, Sośnu- 
wiec, Małachowskiego zO. 1008 
Stanisław sznajder. zgubił portfel 

zawierający książkę wojskową i 
różne dokumenty. Łaskawy znalazca 
zwróci do adm. „Iskry*. 1007

Urbańczyk |an zgubił kartę zwolnie­
nia wyd. przez P.K.U. Sosno­

wiec. 1006-3

1026 
Staroń Wojciech zgubił książkę 

wojskową, wyd. przez P. K. U. 
Miechów, 1012-3

poleca się znany od lat wielu “ 846

ii JECOROL I.Wa fl. BOKOWSKIEGd. 
Regestr. M. Z. P. Nr. 214.i" LmuTanjou ciemiuie apteki, immu marszałkowska nr. h, telefai ir. 13—19 

ii Sprzedaż w aptekach i skł. aptecz. — Wystrzegać się naśladownictwa, 
a UWAGA: wszystkie wyroby naszego laboratorium są zaopatrzone w czer- 
il wony podpis: „A. Bukowski1* i markę ochronną: trójkąt ze statywą. uaasaaasKsaaaaaaassaaasaaiasaaaaaasa

Ze Związku Hallerczyków:
Zawiadamia się wszystkich członków i sympaty­

ków Związku Hallerczyków, że sekretarjat Zarządu Cho­
rągwi Zagłębia Dąbrowskiego został przeniesiony na 
ulicę 3-go Maja Nr. 23 II p. m. 9.

W każdą środę odbywać się będą w tymże lokalu o godz. 
7-ej wieczorem posiedzenia Zarządu Chorągwi.

ZARZĄD.

Podziękowanie.
W. P. Janowi lanikowi, b. pracownikowi firmy Urbańczyka 

w Dąbrowie, którego od roku 1913 nie widziałem na oczy, 
a który przyszedł w dniu 11-go lutego r. b. i uiścił całkowicie 
swoją należność, składam tą drogą za pamięć i uczciwość ser­
deczne podziękowanie.

Sosnowiec, dnia 12 lutego 1925 r.
Henryk Grochowina

1015 Krawiec męski, ul. Modrzejowska 29
Zln! HDE
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Sosfiowiec, alit? hlliiika Ir. 1. 
[ iirnimi wszelkie mon t 
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WEZWANIE
do rejestracji o ubezpieczeniu wszystkich zakładów pracy bez 
względu na jakość produkcji i ilości zatrudnionych robotników.

W myśl § 2 Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Spo­
łecznej z dnia 26 września 1924 r. Dz. Ust. Nr. 84 poz. 817 i 
wyjaśnienia Dyrekcji Funduszu Bezrobocia z dnia 9 stycznia 1925 
roku Nr. 5455 F. Zarząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia w So­
snowcu, ul. Piłsudskiego 16, uchwalą z dnia lutego 1925 r. 
wzywa do rejestracji wszystkie niezarejestrowane dotychczas za­
kłady pracy, znajdujące się na terenie Obwodu Sosnowieckiego, 
zatrudniające ponad 5-cIu robotników włącznie z małoletnimi ter­
minatorami, uczniami, posługaczami i t. d.

Rejestracji powyższej podlegają nawet takie zakłady, jak: 
warsztaty ślusarskie, stolarskie, szewskie, kominiarskie, zduńskie 
i t p.; piekarnie, masarnie, fabryczki mechaniczne, ręczne dru­
karnie i t p., w których w przeważnej części zatrudnieni są ma­
łoletni — które to zakłady dotychczas nie ubezpieczyły swych 
robotników.

Rejestrujące się zakłady obowiązane są:
a) Otrzymać karty rejestracyjne w Obwodowem Biurze Fun­

duszu Bezrobocia, takowe wypełnić i przesłać do Biura wraz z 
listami imiennemi robotników, podlegających ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, ze wskazaniem zarobków dziennych.

b) Przysłać wykazy potrąconych wkładek ubezpieczenio­
wych do Obwodowego Biura F. B. w terminach, przepisanych 
na zaprowadzonych formularzach,

c) Wpłacić katdomiesięcznie w terminach wskazanych po­
trącone wkładki ubezpieczeniowe do P. K. O. na rachunek Fun­
duszu Bezrobocia Nr. 9600.

d) Stosować się do rozporządzeń wykonawczych do Usta­
wy z dnia 18 lipca 1924 r. na wypadek bezrobocia.

Dniem zamknięcia rejestracji jest 28 lutego 1925 r.
Niewykonanie powyższego pociąga za sobą odpowiedzial­

ność karną na mocy art. 34 Ustawy z dnia 18 lipca 1924 r. 
(Dz. Ust Nr. 67 poz. 650).

Wszelkich informacji i wyjaśnień udziela Obwodowe Biuro 
Funduszu Bezrobocia w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 16.

4 Kierownik Biura Przewodniczący Zarządu
(—) Czesław Dłużniewski. (—) Jan Janik.

W

s

Kino „SFINKS" Kino „SFINKS"
Od poniedziałku 9-go do niedzieli 15-go lutego 1925 r. włącznie 
Pierwszy raz w Sosnowcu Pierwszy raz w Sosnowcu.

stÓIic? K. NIEWIAROWSKA 
wystąpi w dramacie erotycznym w 8 miu częściach p. t.

„Kiedy kobieta zdradza męża" 
W obrazie tym występują najwybitniejsze siły artystyczne 

z J. WĘGRZYNEM CZNEALE.
Obraz powyższy demonstrowany był w kinie .APOLLO*  
w Warszawie przez 4 tygodnie z szzlonein powodzeniem.

1 —
WIELKI WY8BK DKKYC MMSKICH 

oraz towary manufakturowe 
aksamity, plusze, jedwabie, płótna- 

wełny, materjały ubraniowe, 
materjały podszewkowe, kołdry 

watowane i nakrycia stołowe. 

Sprzedaż za gotówkę 
i NA RATY!

Obwieszczenie.
Urząd gminy Zagórze podaję do wiadomości publicznej, źe 

w dniu 26 go lutego 1925 r. o godzinie 10 rano w Zagórzu na 
kopalni .Staszic", odbędzie się sprzedaż (in plus)

20 żelaznych koleb wązkotorowych 
zasekwestrowanych u Knothe i Przedpełskiego na pokrycie za­
ległych podatków gminnych.

1030 Wójt gminy Bielski.

na dogodnych warunkach. 

W. GRAJCAR, 
SOSNOWIEC, ModrzoiowsKa 15, 
m. pry w. Modrzejowska 24, tel 6- 56.

R, B. RUGULSKl cechowy mistrz zduński
w Sosnowcu, ulica Nowa Nr. 10

wykonywa wszelkie roboty zduńskie (kaflarskie) z wiasnych i powierzo­
nych materiałów, jak: budowa nowych i przebudowa starych piecy poko 
jowych i kuchennych rożnych Ulepszonych systemów, wykładanie ścian 
— — — — kaflami, płytkami itp. — — — — 
Wykonanie solidne! 900-2 Ceny przystępne!

Firma inż. L. i M. Rudowscy 
w Sosnowcu poszukuje 

ffilWiffi STEflOTTPISTUI 
z dokładną znaiomością języka nie­

mieckiego i stenografji polskiej. 
Praktyka biurowa konieczna.

Zgłoszenia piśmienne należy nadsyłać 
do biura firmy, ul. 3-go Maja 13.

1017-2

| Dronne ogłoszenia, j

z nowoczesuem urządzeniem hygjenicznem z zabudowaniami 
własnemi, na pa.terze 5 ubikacji i sala pod fabrykę, lokal 
ten nadaje się pod każdy interes, mianowicie na biuro na 
warsztat mechaniczny i nawet na szkolę 1-sze piętro 6 ubikacji, 
na ll-g m piętrze 2 pokoje instalacja elektryczna we wszyst­
kich ubikacjach, wczówka stajnia na 6 koni, nad stajnią i 

. wozówka-szopa na siano z elektryczem oświetleniem.
Budynek podług nowoczesnei konstrukcji, inwentarz żywy 
i martwy w razie kupna 12 ubikacji może być wolnych. 

IŃIIDBIU li liatotiM: bomwiec-Fojoń, ul. Zgoda nr. 5.
ąw... .1. ■.■■...ń! i limu » I ■! II

Kupno i sprzedaż.
8 groszy za wyraz.

Ł~Yo sprzedania meble: szafy, obi- 
liźmarki, otomany, biurka, stoły 

rozsuwane, łóżka materace, kredensy, 
bibljotekr, za gotówkę i na raty. 
Sosnowiec-Pogoń, Nowopogońska 17. 
B-cia Antczak.

Drzewo okrągłe, używane, zdrowe, 
grubości 15—20 cm., długości 2 

do 7 metrów, zdatne na rusztowanie 
do betonów, ogrodzeń, sprzedam bar­
dzo tanio. Czeladź, ul. Gawrońce 37, 
Waroński. 967-1
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r\o sprzedania dom. 3 i pół morgi 
gruntu, martwy i żywy inwentarz, 

sklep rzeźniczy z warsztatem i 
mieszkaniem, na dogodnych warunkach 
Miiowice, Bryniczna nr. 1, Józef Pi­
larski. 1014-3
Sprzedam kawałek łąki w sosnowcu 

Wiad. Klimontów Rokicki. 1023-3 
j~\o sprzedania maszyna parowa, lo 

komotywa na kolach nowa. Szo­
pienice, Stary Dwór Kapusta 1011-2 
/Akazyjnie do sprzedania rowery 
” camskie i męskie, sosnowiec. 
Smolna 14, 1026 3
Kartofle jadalne wyborowe, 1 pud

I zł. 10 gr, korzec zł. 6 50 gr. 
Polskie Zrzeszenie Spirytusowe, So­
bieskiego b. 1027
Maszyny do szycia oryginane dla 

p.D krawcowych, krawców,szew­
ców, po cenie konkurencyjnej ze skła­
du fabrycznego po 165—225 zł„ cen­
tralna bębenkowa do haftu, wykony­
wa zamówienia i można oglądać wzo­
ry. Będzin, ul. Sielecka Nr. 35, J. Wo­
sik, przedstawiciel firmy Ha-ce-wu.

1024

Suknia balowa okazyjnie do sprze­
dania. Wiadomość: sklep W-go 

Molickiego, Sosnowiec, ul. 3 go Maja. 
10<5 2

Posady i prace.
Zaofiarowane 8 groszy za wyraz.I

Mechanik precyzyjny, względnie ze- 
1,1 garmistrz, potrzebny test na sta­
łe. Zgłuszenia z dukiaatiym życiory­
sem i odpisami świadectw składać 
do administracji dziennika .Iskra11 
sub. .Mecnanik—Zegarmistrz* *.  966-2

| Poszukiwane 3 grosze za wyraz. |

lMłoda inteligentna panienka przyj- 
mie posadę do jelnego lub 2-ga 

dzieci, w miejscu lub na wyjazd. So­
snowiec, Prosta 2, Zawarczyńska.

975-1 
^•hłopiec szesnastoletni, zdolny, po- 

szukuje praktyki masarskiej w Za­
głębiu Dąbrowskiem. Wiadomość So­
snowiec, Piłsudskiego 71, m. 1.

1018
i. 4.

Lokale.
8 groszy za wyrazI

Mieszkanie z 3—4 pokoi potrzeb, 
ne; może być na krańcach mia 

sta. Komorne przedwojenne za rok 
z góry. Oferty w adm. .Iskry- dla 
.W. M.“ 1013
Dokój umeblowany dla drugiego pa- 
1 na w śródmieściu do wyna|ęcia 
od zaraz. Wiadomość Sosnowiec, ul. 
Warszawska 6, stróżka. 992-1

Różne.
8 groszy za wyraz.

/■'lEKAWE! Przyślij datę urodzenia, 
znaczek pocztowy i 50 groszy, 

otrzymasz sekret powodzenia i ka­
lendarz. Adres: Mistrz nauk tajem­
nych, Warszawa, Bednarska 17.

860 4
PRZEPISYWANIE MASZYNOWE, 
* tłumaczenia, podania sądowe i 
inne, korespondencje różne, ogłosze­
nia. reklamy prasowe, informacje ban- 
dlowe, księgowanie i t d. .Styl*  biu­
ro redakcyjno informacyjne Zygmunta 
Graneckiego, Sosnowiec, Sienkiewicza, 
(dawniej Polna) 6, m. 4. 926-5

Zostało zgubione pozwolenie Wo­
jewództwa Kieleckiego na prawe 

kursowania na drogacn publicznycn 
samochodu ciężarowego firmy Sauris 
w Wiedn u za nr. 1775. Znalazca pro­
szony jest o zwrócenie powyższego 
do biura Zarządu Zakładów Towa­
rzystwa Warszawskiego, we wsi 
Niemce, Poczta Maczki. 666-2 
ribiadr domowe niedrogo. Tamte 

stancja dla panienki lub ucznia 
Sobieskiego 8, oficyna. 969-1

Przyjmuie panienki do nauki szycia. 
Sosnowiec, Pawia nr 7, M. Jmie- 

łowska 1009 
potrzebuję od 3-ch do 4 tysięcy 
* złotych na nr. 1 hipoteki na do­
godnych warunkach. Wiadomość: Za­
wiercie, masarnia Nikiel. 1010-2
poszukuję spójnika do dwóch ga- 
* łeźnego dobrze prosperującego in­
teresu. ewentualnie pożyczki hipotecz­
nej Nr. 1, wysokości 10 tysięcy zło­
tych. Wiadomość w kiosku na stacji 
Kazimierz, powiatu Będzińskiego.

1019-2 
Qzyby do okien posiada na składzie 
° oraz wykonywa wszelkie roboty, 
w zak es szklarstwa wchodzące. Pol­
ski zakład szklarski Zygmunt Zafdlłcz. 
Będzin, ulica Potockiego Nr. 13.

1029-5 
Panią, w czarnej fokowej czapce, 

w żałobie, jadącą do Sosnowca 
dnia 10 lutego r. b. między godziną 
1 a 2 po południu, pociągiem dębliń­
skim, w przedziale 2-ej klasy i wra­
cającą z Sosnowca w stronę Dąoro- 
wy, pociągiem 4 m. 15 również 2-ą 
klasą, o podanie adresu prosi mło­
dzieniec, który wsiadł w Będzinie dc 
lego samego przedziału, sietząc vis 
a vis, wys,adl w Sosnowcu. Wracaiąc 
do Będzina, spotsai tą samą parną w 
przedziale 2 klasy, która zdjęta z sie­
bie pallo, wieszając go przy ornne. 
Adres proszę podać tę samą drogą 
lub przysłać list do adm. „iskry**  * w 
Sosnowcu, pod „Tadeusz*.  1OZ8-3

Zgubione dokumenty.
8 groszy za wyraz.

I Jnieważnia się zagubiony dowód 
os.bisty. wydany na imię Zofii 

Cieślik, wieś Sikorka, gm. Rabsztyu. 
wyd przez Starostwo w Olkuszu w 
roku 1923 za Nr. 146 990-2

purgal Adam zgubił dowód osobi-
• bisty, wydany przez starostwo 
Będzińskie. 1001-2

llfladysiawowi Sierce skradziono 
’• w rzeźni strzemieszyckiei por­

tfel wraz ze świadectwem przemy-
słowem, oraz książeczką wojskowa, 
wydaną przez P. K. U. sosnowiec.


